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Lud Egiptu 
tworzy

„Bataliony
wolności“

W  S TR E F IE  Kanału Sueskiet 
go to ogniu starć między impe­
ria listycznym i wojskami angiel 
skim i a walczącym o swą woi 
ność narodem Egiptu, tworzą 
się oddziały partyzanckie, tzw. 
„ Bataliony Wólności” .

(F o t —  C A F).

Cera t i  i r—y

KURIER
PIĄTEK 4 STYCZNIA 1952 R. NR 4 (2149)

-4f l L A T  upływa w  styczniu br. od czasu, kiedy powstała 
- L i f t p  podziemiu Polska P artia  Robotnicza, aby walczyć 

o Polskę wolną od ucisku narodowego i  wolną od spot 
łecznego wyzysku. Hasło czynnej walki przeciwko h itle ­
rowskiemu okupantowi, o niepodległą ludową ojczyznę, 

w a lk i prowadzonej w oparciu o niewzruszoną przyjaźń s 
ZSRR, zostało wprowadzone w czyn i  poparte ofiarą  
życia i  k rw i przelanej przez bohaterskich bojowników 
PPR, G L i  A L  oraz Ludowego Wojska Polskiego.

Z  tych o fia r k rw i wzmagań wyrosła wolna nasza 
ojczyzna — ojczyzna ludu pracującego. Władza ludową 
pod przewodem PPR dokonała rewolucyjnych reform  
społecznych, oddająe wielkie i  średnie zakłady przemy­
słowe oraz ziemię w  ręce prawowitych gospodarzy •— 
mas ludowych.

P OD K IE R U N K IE M  PPR zrealizowany został s nad­
wyżką plan trzyle tn i, stanowiący bazę wyjściową do 

wielkiej ofensywny socjalistycznej w  Sześcioletnim Planie. 
PPR po tra fiła  bowiem zmobilizować wokół sigbie naja 
szersze masy bezpartyjnych ludzi pracy, którzy w pa­
triotycznym, o fiarnym  wysiłku, z entuzjazmem i  z w iarą  
w przyszłość podję li wielkie dzieło budownictwa socjali- 

>, stycznego.
"Sukcesy ludowej Polski spędzały i  spędzają sen e pot 

wiek wrogom naszej ojczyzny, tym, którzy preparują za 
oceanem recepty na podporządkoioanie świata dolarowa  
mu. molochowi i  tym, którzy pozostali w  k ra ju  jako  
p ła tn i agenci im perializmu, szpiedzy, dywersanci.

To oni, gdy w  Polsce działał hitlerowski terror, gło­
s ili taktykę „stania z bronią u  nog i" i  tymczasem wraz 

* gestapo mordowali PPR- owskich bojowników niepod- 
leałości.

To oni tworzy li po wyzwoleniu podziemne bandy fa ­
szystowskie.

76 rocznica 
urodzin
Wilhelma Pieska

BERLIN.
I YNIA 3 STYCZNIA 1952 r. 
I ^obchodził 76 rocznicę uro­
dzin Wilhelm Pieck — prezy* 
dent Niemieckiej Republiki De 
mokracyznej i przewodniczący 
niemieckiej socjalistycznej par 
t i i jedności. Ze wszystkich 
stroń NRD, z Niemiec zachod­
nich i zza granicy nadeszły 
pod adresem dostojnego j ubiła* 
ta serdeczne życzenia. Demo­
kratyczny Berlin oraz wszyst­
kie miasta NRD przybrały od* 
świetną szatę. Gmachy pań­
stwowe i domy prywatne ude* 
korowano flagami.

W dniu 3 bm. prezydent 
Wilhelm Pieck przyjął w swej 
siedzibie przedstawicieli życia 
politycznego, gospodarczego  ̂ i 
kulturalnego NRD, jak rów­
nież przedstawicieli radzieckiej 
komisji kontroli z je j szefem— 
gen. Czujkowem na czele oraz 
członków korpusu dyplomatycz 
nego, którzy składali życzenia 
dostojnemu jubilatowi. Jako 
zastępca dziekana, ambasadora 
Puszkina, przemawiał w imię* 
niu zgromadzonych dyploma­
tów ambasador Izydorczyk. 
Szef Polskiej M isji Dyploma* 
tycznej.

Załogi robotnicze przesyłając 
życzenia prezydentowi Piecko­
wi donoszą równocześnie o 
podjęciu dla rczczenia 76 rocz­
nicy jego urodzin zobowiązań 
produkcyjnych.

Już 195 powiatów
przekroczyło
90 proc. planu 
skupu zboża
i zostało 
zwolnionych 
z odsypów 
i miarek
\ \  CIĄGU grudnia ub. ro- 
v '  ku najlepsze wyniki w pla 

nowym skupie zboża uzyskali 
chłopi z województw: zielono­
górskiego, szczecińskiego, ko­
szalińskiego, lubelskiego, kie­
leckiego i łódzkiego.

W dniu 2 bm. dalsze dwa po 
wiaty przekroczyły granice 
90 proc. rocznego planu skupu 
zboża i zostały zwolnione z 
m:arek i odsypów.

Ogólna liczba powiatów zwb 
nionych z miarek i odsypów 
wynosi obecnie 195.

O D P O W IE D Z I
' NA

K O N K U R S
NOWOROCZNY

należy nadsyłać

do 10 stocznia
1952 t.

[Prezydent RP
'•dziękuje
[za życzenia
¡noworoczne ■
J U  IM IEN IU  Prezydenta Rze 
■ czypospolitej Polskiej Szef

T O O N I wreszcie usiłowali ■ Kancelarii Cywilnej Prezyden- 
wykorzystać dla swoich an ■ ta RP składa serdeczne podzię 

typolskich, antynarodowych ■ kowanie organizacjom społecz* 
celów prawicę PPS i  gomul w nym i politycznym, instytu- 
kowskie odchylenie nacjom * ■ cjom oraz wszystkim osobom, 
listyczno-prawicowe, aby tą  g które złożyły Prezydentowi RP 
drogą rozsadzić nasze budów ■ życzenia z okazji Nowego Ro- 
niciwo od wewnątrz.  ̂ *  ku.

Ale partia  *jest. czujna. a ■ ............. .....—  ■
Rozgromiła odchyleńców i  ■
jeszcze bardziej zwarta po- ■ W K IR G IZ K IE J  Szkole Cho* 
prowadziła naród polski do 5 reograficznej we Frunzo po- 
nowych zwycięstw. ■ nad 70 chłopców i  dziewcząt

Dzięki rozbiciu prawicy) ■ studiuje sztukę baletową i  sce- 
PPS i  dzięki współdziałaniu ■ niczną. Na zdjęciu: Lekcja w  
PPR z lewym skrzydłem g piąte j klasie szkoły. Prowadzi 
PPS, nastąpiło w  19Ą8 roku  ■ lekcję zasłużona artystka Kira  
historyczne zjednoczenie ru t J gizkie j Republiki Radzieckiej 
chu robotniczego w Polsce, g Bibisara Bejszenalijewa.
na p latform ie marksizmu  
leninizmu, w  oparciu o wspa ■ 
n i ale doświadczenia W K P (b ). m 

Tradycje PpR  — to trądy- g • 
cje walk największych pa~ ■ 
trio  t*  w  — rewolucjonistów: •  
proletariatczyków, S D K P iL- g 
owców, KPPtowców. To tra t ■ 
dycje solidarności z proleta- ■ 
riatem  całego świata, wal-  a 
czącym o wyzwolenie spolecz u 
ne. To tradycje braterstwa  ■ 
i  głębokiej przyjaźni z p ierw  a 
szym krajem zwycięskiego n 

— Związkiem Ra- ■ 
dzieckim. Tradycje te kon- a 
tynuuje dzis ia j PZPR. przet g 
wodząc Polakom w  narado>- ■ 
wym froncie wa lk i o Pokój K 
i  py~-, ąJ * tn i. m

OZIESIĘ C IO LE C JE  PPR « 
cały naród polski obcho- a 

dzić będzie dumnie i  uroczyt g 
ecie, zwarty wokół swojej ■ 
kierowniczki PZPR i  je j B 
przewodniczącego Bolesława g 

Bieruta. Dziesięciolecie PPR ■ 
uczcimy wzmożonym wysil* J 
kiem pracy. Hołd poległym g 
za sprawę ludu bohaterom ■ 
PPR-owcom oddamy, konty- J 
nuując z rozmachem dzieło B 
przez nich podjęte, pracując g 
i  walcząc o szczęście i  ro t- ■ 
k w it naszej ojczyzny, o zwyt a 
cięstwo socjalizmu w Polsce, g 
o pokój.

(F o t — C AF).

D u m n e

z dotychczasowych 

nsitign i ęć

z a ło g i
fabryk, kopal ii i hut

ruszają do walki
o zwycięską realizację
zadań trzeciego roku 

Planu 6-letniego
y A Ł O G I fabryk, kopalu, hut i  innych zakładów pracy 

całym kraju rozpoczęły realizację planów produkcyj 
nych na rok 1952 z entuzjazmem i  z pełną świadomością po 
stawionych przed nimi w tym roku trudnych, zwiększonych 
zadań. Wytężona walka o wykonanie tych zadań rozpoczę­
ła się już w pierwszych dniach roku.

U  /  NOWOfeUDUJĄCE J się so 
"  cjalistycznej kopalni „We 

pierwszym dniu ro-

Ś W IE TLIC E  urządzone w  
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych cieszą się coraz więk­
szym powodzeniem wśród miej 
scowych pracowników. Estetycz 
nie urządzona świetlica, posio 
dająca różne czasopisma, tygod. 
nik i, g ry  zespołowe, radio Hp. 

uprzyjemnia spędzenie czasu 
po pracy dając jednocześnie 
wiele zadowolenia.

N a zdjęciu: pracownicy 
PGR-u Rodzim w  woj. szczecin 
skim w  swojej świetlicy.

(C A F  fot. Tymfiński)

boczym nowego roku rozpo­
czął się nowy, niezmiernie do­
niosły etap dalszej rozbudowy 
kopalni. W dniu tym po raz 
pierwszy przystąpiono do eks 
ploatacji głównego przekopu 
i pochylni zbiorczej, wykona­
nych przedterminowo w roku 
ubiegłym.

W dniu 2 stycznia na budo­
wę kopalni „Wesoła“  weszły 
52 wagony maszyn i  sprzętu. 

LA BUDOWNICZYCH pó 
tężnej inwestycji Planu 6- 

letniego — magistrali piasko­
wej, pierwsze dni nowego ro­
ku stały się początkiem wal­
k i o przeprowadzenie dalszych 
niezmiernie ważnych i  trud­
nych fargmentów budowy. Na 
trasie północnej przystąpiono 
do wykonania kilkumetrowe­
go odcinka magistrali prowa­
dzącego głęboko pod ziemią 
Podjęto też budowę drugiego 
wielkiego fragmentu magistra 
li.
I ĄAJĄC rolnictwu w r. 1951 
* J  ok. 14.000 ton nawo­

zów sztucznych ponad plan, 
załoga przodujących w prze­
myśle chemicznym zakładów 
im. F. Dzierżyńskiego w Tar 
nowie nadal utrzymuje wyso­
kie tempo produkcji.

W pierwszym dniu trzecie­
go roku Planu 6-letniego za­
kłady wyprodukowały na wio 
senną akcję siewną setki ton

saletry wapnio-saletrzaku 
wej.
U  SIŁOWNI nowej elektrow 

ni wodnej w Dychowie 
trwają zaawansowane już pra 
ce przy drugim turbozespole. 
Budowniczowie Dychowa, dzię 
k i fachowej pomocy i opiece 
radzieckich specjalistów, znacz 
nie podnieśli swoje kwah'f’ka- 
cje przy uruchomieniu pier­
wszego turbozespołu.

\ j A  BUDOWIE 17 piętrowe 
*• ̂  go nowego gmachu hote­

lu miejskiego w Warszawie 
(odbudowa zniszczonego wie­
żowca na pl. Wareckim) v 
dniu 3 bm. ukończono m. in. 
prace nad zakładaniem gzym­
sów na ostatnim, 17 piętrze. 
Równocześnie w  tym samym 
dniu uruchomiono centralne 
ogrzewanie.

OWYMI zobowiązaniami 
powitali też pierwsze dni 

pracy 1952 r. portowcy gdań­
scy.

Przemówienie
noworoczne
prezydenta
Gottwalda

p  REZYDENT Republiki 
'  Czechosłowackiej Kle- 

ment Gottwald wygłosił z oka 
z ji nowego roku przemówie­
nie radiowe do narodu.

Prezydent Gottwald podkre 
ślił, że rok 1951 był dla Cze­
chosłowacji rokiem poważnych 
osiągnięć. Globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła o 12,7 
proc. w porównaniu z rokiem 
1950 i  była o około 6 proc. wyż 
sza, niż w roku 1937.

W zakończeniu swego prze­
mówienia prezydent Gottwald 
oświadczył: — naszym wspól­
nym życzeniem jest, ażebyśmy 
w tym roku wraz z całą lud­
nością kuli ziemskiej obronili 
pokój i możność pokojowego 
budownictwa, ażeby basza re­
publika ludowo - demokratycz 
na w trwałym sojuszu 
Związkiem Radzieckim i  kra­
jami demokracji ludowej sta­
wała się coraz potężniejsza i 
coraz bardziej kwitnąca, by 
nasza gospodarka wzmacniała 
się, a produkcja przemysłowa 
i rolna wzrastała w szybkim 
tempie. Uczynimy wszystko, co 
w naszej mocy, ażeby to osiąg 
nąć. Pracujmy jeszcze energicz 
niej, żeby życie naszych ro­
dzin, naszych dzieci, naszych 
żon i matek stało się w tym 
roku bardziej jeszcze radosne' 

Oto moje noworoczne życzę 
nia dla was wszystkicht

Anglicy muszą 
opuścić Egipt
— oświadcza
premier egipski 
Nahas Pasza
PARYŻ

URASA podaje, że nączel- 
* ny dowódca lądowych sil 

zbrojnych Wielkiej Brytanii 
na Środkowym Wschodzie, 
gen. Robertson, po powrocie 
z Anglii złożył dnia 31 grud­
nia ub. r. na lotnisku w Faide 
w Egipcie znamienne oświad­
czenie: „Niech n ik t nie sądź:, 
żc zgodzimy się na zm'aaę 
naszej polityki pod wpływem 
krwawych incydentów“ . Na­
stępnie dodał on, że Anglia 
będzie „bronić swych pozycji 
w sbefie Kanału SuezklegO 
dopóki nie -ostanie utworzone 
tzw. «„dowództwo środkowo­
wschodnie“ .
Oświadczenie to — jak stwie-r 

dusił gen. Robertson — złożył 
on z upoważnienia premiera 
brytyjskiego Churchilla.
CAŁA prasa egipska Opubli 

kowala deklarację premie 
ra Egiptu Nahas Paszy, złożo­
ną 1 stycznia br. w odpowie­
dzi na oświadczenie naczelne­
go dowódcy lądowych sił 
zbrojnych W. Brytanii na 
Środkowym Wschodzie, gen. 
Robertsona. .

„Rząd egipski — powiedział 
Nahas Pasze — odrzucił ofi­
cjalnie propozycję czterech 
państw (USA, Anglii, Francji 
i Turcji) i wyjaśnił, że nie bę 
dzle rozpatrywał żadnych te­
go rodzaju propozycji, dopóki 
Anglicy nie opuszczą strefy 
Kanału Suezkiego

Stanowisko Egłptn w le j 
sprawie nie uległo zmianie 
i  Anglicy nie mogą zmusić 
nas do uznania tego, coSmy 
raz już odrzucili. Pobyt 
wojsk angielskich w strefie 
Kanału Suezkiego jest jaw­
ną agresją przeciwko suwe­
renności Egiptu. Kanał Suez 
ki należy do Egiptu i  tylko 
Egipt jest powołany do 
ochrony wolnej żeglugi w 
tej strefie.
Twierdzenie Robertsona, że 

„Anglicy odpowiadają na prze 
moc“  jest „jawnym wypacze­
niem faktów. Angl?cy są agre 
sorami, a my przeciwstawiamy 
stę jedynie aktom przemocy“ .

Dziś 6  stron
t
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Orędzie noworoczne Józefa Stalina
do narodu japońskiego

Życzenia 
j. Stalina 
dla Japonii

'd a w n a  dążą do tego, aby prze' 
kszta łc ić Japon ię w  „m e to n ą cy  lo t  
nisjŁOWiec“  Dalekiego W schodu, ba 
ze ag res ji p rzec iw ko narodom  A z ii. 
Pragną on i rów nież wykorzystać 80 
m ilion ów  Japończyków  ja k o  „m ię  
io  a rm a tn ie " d la  sw ych agresyw­
nych celów w o jennych.

Od c h w ili zakończenia w o jn y  
rząd am erykański rozbudow ał ja ­
pońskie bazy w o jenne przekształca 
jąc  Je w po ligony, po rty , lo tn iska , 
m agazyny i  arsenały a rm ii Stanów 
■Zjednoczonych, Jednocześnie, ame 
rykań sk ie  w ładze okupacy jne  wszel 
k im i s iłam i zachęcają m ilita rys tó w  
jap oń sk ich  i  w ypuszczonych z w lę 
z ień japońsk ich  zbro dn ia rzy  w ojen 
n ych  do odbudow y jap o ń sk ie j m a­
ch in y  w o je nn e j.

S k u tk i te j p o lity k i k ład ą  się nie 
znośnym  ciężarem na b a rk i narodu 
Japońskiego, pogrążając lu d  japoń 
sk i w  n iew ys łow ione j nędzy.

I  D LATEGO naród japońsk i n ie  
chce now ej w o jn y , n ie  chce 

przekszta’ can ia swej o jczyzn y w ba 
zę w ojenną.

R uch przeciw ko o ku p a c ji amery­
kańsk ie ! p rzeciw ko w o jn ie  ogarną? 
w szystkie w arstw y ludnośc i, n ieza­
leżn ie  od poglądów po litycznych , 
re lig ijn y c h , zawodu 1 p łc i. Na eze 
1« te j w a lk i k roczy nieustraszona 
kom unistyczna p a rtia  Jap on ii.

W  walce swej naród jap oń sk i 
n ie  je s t osam otn iony. W  liśc ie  do 
naczelnego red ak to ra  jap o ń sk ie j a- 
ge n c ji „K io d o “  Józef S ta lin  da ł w y 
ra -  „g łęb ok ie m u  w spó łczuciu na ro ­
dów Zw iązku Radzieckiego d la  na ­
rodu janońskiego, na  k tó ry  spadły 
nieszczęścia w zw iązku z  obcą oku 
pae'ą“ . Przekazując narodow i ja ­
pońskiem u życzen ia w olności I 
szczęścia oraz powodzenia w  walce 
o  niezaw isłość ojczyzny, Józef 
S ta lin  życzy* zarazem rob o tn ikom

wzmoże jego zdecydowanie
w obronie interesów narodowych 
i o niezawisłość swojej ojczyzny
— stwierdza prasa całego świata
I A j IADOMOSĆ o depeszy Józefa Stalina do redaktora na- 

czelnego japońskiej agencji prasowej „Kiodo“  — Iwa- 
moto, zawierającej życzenia noworoczne dla narodu japoń 
skiego, obiegła lotem błyskawicy cały świat, wywołując 
wszędzie głębokie wrażenie. Rozgłośnie radiowe nadawały 
kilkakrotnie w dniu 1 i 2 sty cznia treść depeszy. Prasa 
wszystkich krajów zamieściła w dniu 2 bm. pełny je j tekst 
lub obszerne streszczenie, podkreślając w nagłówkach donlo 
słe znaczenie oświadczenia Generalissimusa Stalina.

Poniżej podajemy komenta-

Wzmożoną walką 
z imperializmem
amerykańskim
wifafą nawy 
rok 1952
narody
C h in  Ludow ych 
i  K o re i

ku bankiet, na którym obecni by­
li: przewodniczący centralnego rzą

japońsk im , aby w y z w o lili się od ludowego M ao-Tse -tung 
bezrobocia i  w yzysku, od d rożyzny w y b itn i przedstaw icie le rządu, par 
i  in f la c j i.  C hłopom  jap oń sk im , a b y , t u  kom u n is tyczn e j i  o rg an iza c ji 
w yzw o lili sie od nędzy, ja k ą  n le s re i społecznych.
fe ud a lny  u s tró j, a ca łem u navodo-1 N A  B A N K IE C IE  przewodniczący 
w i janońsk iem u i  jego In te lig e n c ji;  jtfao T se -tu n g  w zn ió s ł następu jący 
—  aby zw yc ięży ł w  walce o de- j to as t: ,  . .
m ok-acJę !  po kó j. Jednym  słowem j „ż yczę  zw ycięstw a na każdym  
»  Józef S ta lin  życzył na rodow i j a '  fro n c ie  pracy w szystk im  pracow m - 
pońskiem u. ab y  pozby ł . się - kom  rządu ludowego, dowódcom 1 
tych  w szystkich k lęsk narodó- żołn ierzem  oddzia łów  ochotn iczycn 
w ych, ja k ie  spadły na  Japonię w  j  a rm ii lud ow o  -  w yzwoleńczej, 
rezu ltac ie  oku pa c ii am erykańsk ie j w szystk im  pa tr io to m  dem okratycz- 
1 rządów zaprzedanej W all-s treez n ym , w szystk im  o rg an izac jom  iu - 
re ^ kc ji Japońskiej. \ dow ym , w szystkim  m nie jszościom

W śc'ek lv  syk z łości. Jakim  gadzi ----------i ---------- ------------------------*
now a prasa rea kcy in a  w  USA i  Ja­
p o n ii p rzy je ’ a szlachetne życzenia 
Józefa S ta lina  d la  narodu jap oń ­
skiego są dowodem lęku , ja k i  im- 
pe rla llśc ! odczuw ają na m yś l, że 
naród lanoński wzmoże swa w alkę 
o w yzw olenie T»u lę k  dowodzi jed  
nak, że Im nerlaH śpi czu ją  swą bez 
słlność wszędzie to m . gd de  prz«c'W  
ko  sobie m a ja  dążenie lu d u . Idące 
go za wskazaniam i w ie lk iego wo­
dza mas pracu jących  całego św ia­
ta.

JAPONIA

I AK DONOSI agencja 
TASS, radio tokijskie na­

dało komentarz poświęcony o- 
rędziu Stalina do narodu ja­
pońskiego.

Redaktor naczelny agencji 
„Kiodo“  Iwamoto, gdyśmy go 
odwiedzili — stwierdził ko­
mentator radia tokijskiego — 
oświadczył, że agencja zwró­
ciła się do premierów 18-tu 
krajów świata z prośbą o prze 
słanie orędzia narodowi japoń 
skiemu i  że tylko premier Sta 
lin do prośby tej się przychy­
lił.

Komentator uwaJh że orę­
dzie Stalina „świadczy o no­
wej polityce Związku Radziec 
kiego wobec Japonii".

Hitlerowscy marszałkowie
Kesselring i  von Manstein, ge­
nerałowie von Mackensen, Met

Zachęceni
premiami
dostawcy mleka 
przekraczają 
dzienne piany
Z LICZNYCH gmin i  powia 

tów donoszą o pomyślnym 
wpływie, jaki wywarła reali­
zacja niedawnej uchwały Pre­
zydium Rządu o premiowaniu 
dostawców mleka.

Według danych z ostatnich 
dni, plany dzienne są już po­
nownie wykonywane i przekra 
czane w województwach: 
szczecińskim, koszalińskim, 
warszawskim, łódzkim, ol­
sztyńskim, gdańskim i katowic 
kim. Najsłabiej przebiega skup 
mleka w dalszym ciągu w 
woj. białostockim.

Podnosi się stopniowo Ucz 
ba dostawców mleka do ist­
niejących już punktów sku­
pu. M. in. pod koniec grud­
nia w powiatach: Nowogard 
i Choszczno przybyło dal­
szych 80-ciu dostawców.
W pozyskiwaniu nowych do 

stawców dużą rolę odgrywają 
przodujący chłopi i  pracowni­
cy aparatu skupu. Chłopka s 
gromady Żurawie, w pow 
gryfickim — Mandziurek, tłu ­
macząc sąsiadkom z jakich pre 
mii mogą korzystać, zwerbo­
wała do stałej dostawy mleka 
8 kobiet ze swej gromady. Re 
ferent skupu Powiatowych Za 
kładów Mleczarskich w Nowo 
gai’dzie ob. Minkowski zwerbo 
wał w krótkim czasie 32 no 
wych dostawców mleka«

narodow ym  i  na rodow i całego k ra  
jul

Tow arzysze! Na w szystk ich  fro n  __ _
ta ch odn ieś liśm y w  ro k u  l9 5 1 w ie  Gallenkamp, Simon i  tn­
ie  zw ycięstw , w ty m  w iele n iezw yk j > _ , ,  ,  »•
le  do n ios łych  zw ycięstw , m am y na  m  oraz szereg wyzszychb. o fl- 
dzie ję, że w spó lnym  naszym  w y s ił cerów Wehrmachtu i  SS ż a ­
kiem  osiągn iem y w roku  1952 jesz- 8{adi0 w  charakterze „honoro 
3ł Zg&ffSSfr * u n ic i *  na w id o k i  m li

Niech ży je  Chińska R epub lika  teatra lnej więzienia d la zbrod 
niarzy wojennych w  Werl, 
gdzie okupacyjne władzo bry­
ty jskie  urządziły dla nich w o- 

„O W Ó D C A  o ch o tn ików  cW 6- kresie iw iątecznym „uroczyste 
ła s k ic h  gen. Peng T eh -h ue i w y - przedstawienie". T y tu ł SZtUKi 

stosował do o fice rów  i  żo łn ie rzy, brzm ia ł: staniecie się nodob
T S  ni Bogu.".. J e jy U w n u m  boka 

stw ierdza m . In . :  1 terem był b ib lijny  Kam.
w  w y n ik u  porażek m ilita rn y c h  i  Przedstawienie grane przez 

nacisku, wyw ieranego przez n a ro d y , . . . . . . . .
całego św iata w  spraw ie pokojow e zachodnio-memieckich aktorów , 
go ure gu lo w an ia  kw es tii koreań - odbyło się z zachowaniem całe-
S i  S &  0° caręmmMa. Hitu,-omcy
z ić  Zgodę na rokow ania  o zaw arcie marszałkowie i  generałowie 
ro /e jm u . jed na kże  w to ku  roko - wdziali na siebie swe najlepsze 
3 « n » ” Si£ " ^ f £ ” v w i r ” i n 'ń tó? ; mundury pamiętające n w  
go n ie  p o tra f il i  zrealizować na  dro wszystkich 'popełnionych przeS 
dze w o je n n e j, a m ianow ic ie  ing e - nich zbrodni. N a mundurach 
S i l i c T  S r» S w "£ J P.“ r -  5 t  Ibnity h itlerowskie dystynkcje  
m okra tyczn e j, aby u trzym a ć  swe i  ordery. B y ły  huczne oklaski t 
agresywne pozycje dla prowadzę- f,yiy  fcwia ty  d la artystów.
swsswsr ssrz&n i z™*»»» »>«•« V «
przyszłości ud a rem n ić  po lityczne  i  pukarzy o wrażenia, reżyser 

ojenne p la n y  wroga. H e i ł  Magney oświadczył: „B y ­
ła to naprawdę dobra i  w ra il i 
wa publiczność".

Nam się wydaje, że nie ma 
w tym  n ic dziwnego. H itlerows 
cy marszałkowie i  generałowie 
przygotowują się przecież do 
nowych zbrodni, czy i mogła im  
sie nie podobać sztuka, której 

sw oich n ikcze m n ych  p ia - bohaterem jest pierwszy w  -t-

a rm ii lud ow e j K im  Ir-se n  ogło 
s i ł  orędzie now oroczne do żo łn ie ­
rz y  i  o fice rów  koreańskie j a rm ii 
lud cw e j.

W  orędziu swym  gen. K im  Ir-sen  
podkreśla , że je ś li im p eria lis tyczn i 
agresorzy am erykańscy n ie  zrezy­
g n u ją  ..... '  -•** Ł

Niedawno, w  dniu urodzin 
premiera Stalina. Ikuo Ojama 
przyznano stalinowską nagro­
dę pokoju. Ojama został od­
znaczony jako bojownik o po­
kój, chociaż nie -jest komuni­
sta.

Radio tokijskie nadało rów­
nież za dalekowschodnim od­
działem agencji United Pi 
pierwsze wypowiedzi przedsta 
wicieli kół dynlomatycznych 
w Japonii na depesze Józefa 
Stalina do redaktora naczelne 
go agencji ..Kiodo“ . w których 
stwierdza się niezwykłą donio­
słość tego orędzia.
STANY ZJEDNOCZONE

IADOMOŚĆ o noworocz- 
v ’  nym orędziu Generalissi­

musa Stalina do narodu japoń 
skiego ukazała się najpierw w 
wieczornym . wydaniu „New 
York Herald Tribüne“  : 
stycznia. Korespondenci agen­
cji „Associated Press“ i  „Uni­
ted Press“  podali w depeszach 
z Tokio szczegółowe streszcze­
nie orędzia Stalina.
WIELKA BRYTANIA
IM IE N N IK  „Times“, cytu- 
1 .iąc orędzie Stalina, uwy­
pukla słowa o mężnej walce 
narodu japońskiego o niezawi 
słość i o głębokim współczu­
ciu narodów ZSRR dla naro­
du japońskiego znajdującego 
się pod okupacją obcą.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA 
r^R ĘD ZIE  noworoczne Ge- 
v>/neralissimusa Stalina do 
narodu japońskiego — stwier­
dza centralny organ ŚED 
„Neues Deutschland“ — ma 
wielkie znaczenie nie tylko dla 
tego ujarzmianego i  wyzyski­
wanego przez imperializm ame 
ryksński narodu, lecz również 
dla wszystkich miłujących co­
kół narodów świata. Orędzie 
to wzmocni w  ’narodzie japoń­
skim świadomość, że nie jest 
on zapomniany przez świato­
we siły pokoju, wzmoże jego 
zdecydowanie w obronie inte­
resów narodowych i  o nieza­
wisłość swojej ojczyzny.
WŁOCHY
I \  ZIENN1K „Avanti”  pisze, 
1 7 że orędzie Stalina do na­
rodu japońskiego nabiera o- 
gromnej wagi. w  chw ili gdy 
Stany Zjednoczone usiłują u- 
zbrojć Japonię i  włączyć ten 
kraj do systemu swych agre­
sywnych planów na Dalekim 
Wschodzie.
WĘGRY
F )Z IE N N IK  „Szabad Nep“ 
Sp isze, że oredzie stalinow­
skie do narodu lapońskiego 
jest wspaniałym dokumentem 
głęboko ludzkiej, internacjońa 
listycznej polityki pokojowej. 
INDIE I  PAKISTAN 

[  AK DONOSI z Delłti i  Ka 
•I roczi agencja TASS, dzień 

niki tamtejsze ogłosiły bez ko­
mentarzy doniesienia o orę­
dziu noworocznym Józefa Sta­
lina do redaktora naczelnego 
japońskiej agencji prasowej.

1,3 miliona bezrobotnej młodzieży

300 tysięcy młodych włóczęgów

n ó w T  w ym ie rzonych p rze c iw n o '  K o  s to r ii zbrodniarz przeciwka 
re i i będą k o n tyn u o w a ł^  agresywną lud zko S e i _  K a in .

*  Z  O K A Z JI nowego roku  Radziec 
k i K o m ite t O b ro ny  P o ko ju  prze­
sła ł do Polskiego K o m ite tu  Obroń­
ców Poko ju  depeszę z go rącym i no 
w oroczn ym i pozdrow ieniam i.
&  C AŁY zespól sanatoriów  Sm. 
Janka K rasickiego w  O tw ocku zo­
stan ie  całkow ic ie przeznaczony do 
leczenia g ru ź licy  kos tne j. Równo­
cześnie zespół sanatoriów  zostanie 
rozbudow any i  ju ż  w  początkach 
b r . Posiadać będzie ponad 500 łó ­
żek. Powstanie rów nież now y paw i 
łon na 258 łóżek.

A m erykański 
noworoczny  
podarunek  
dla T ito

PRASA doniosła, że T ito  o- 
trzymał od rządu USA tran­
sport kilkudziesięciu tysięcy 
pałek gumowych.

-  oto skutki faszyzacji
Niemiec Zachodnich

DOSTĘPUJĄCA wciąż remilitaryzacja Niemiec zachod- 
* nich powoduje, przy równoległym rozkręcaniu produk­

c ji wojennej, niesłychany zastój w pokojowych gałęzi?eh 
gospodarki zachodnio - niemieckiej. Jednym z bezpośred­
nich następstw tego stanu rzeczy, obok powszechnego bezro 
bocia i  masowej pauperyzacji ludności — jest zahamowanie 
rozwoju i  wykolejenie moralne młodzieży. Oto garść da­
nych, dotyczących tej sprawy.
ILOŚĆ bezrobotnej młodzie­

ży wynosi 1,3 miliona — co sta 
nowi piątą część niezatrudnio- 
nych, czy też częściowo za­
trudnionych. Wśród młodzieży 
— która nie przekroczyła 24 
roku życia — co czwarta mło­
da kobieta nie może zna^źć 
pracy, nawet jeśli ma świadec 
twa zawodowe.

Młodzież męska jest w po­
dobnej sytuacji — dla niektó­
rych istnieje jednak furtka w 
postaci neo - hitlerowskiego 
Arbeitsdienstu pod nazwą Ju- 
gendgemeindschaftswerke — 
Stanowiącego źródło taniej si-

Korea — to dopiero
początek systemu
.bezpieczeństwa“

- oświadcza 
cynicznie 
delegat USA 
w ONZ

ly  roboczej, za strawę, nocleg 
w baraku i grosze na drobne 
wydatki. Obok tej organizacji 
funkcjonują biura werbunko­
we wojskowe, pod fikcyjnymi 
nazwami: Industriepolizei. Be 
reitschaftpollzei, Grenzsehutz- 
poiizei itd.

Jak pisze Die Neue Zeiiunc, 
ponad 300 tysięcy młodych 

bezrobotnych wałęsa się z m!a 
sta do miasta w poszukiwaniu 
pracy. Jest to nagminne, upór 
czy wie trwające zjawisko - -  
do tego stopnia, że poszczegól 
ne rządy prowincjonalne zmu 
szone były do wydawania za­
świadczeń — zwanych W&n- 
derkarte — uprawniających w 
poszczególnych gminach do 
jednego noclegu i jednego po­
siłku Jasną je*t rzeczą, że w 
tych warunkach powszechnie 
występuje przestępczość — 
glównłe złodziejstwo —- prosty 
tucia i  żebranina. Doszło do 
tego, że !ak donoszą ze Stutt- 
gertu — spora część studen­
tów szkól wyższych załomie 
sie żebraniem po domach, ka 
wiarniach i na ulicach, iegity 
nuti*c się karam i uniwersy 
teekimi.

W Hamburgu 50 proc. mło­
dzieży szkół wyższych nie po­
siada oddzielnych łóżek — 
spać muszą po dwóch. W Hesji 
jest jeszcze gorzej, bo 10 proc. 
młodych sypiać musi po 
trzech w jednym łóżku. Rów-

PARYŻ.
| \ N I A  2 STY C ZN IA  k o n łis ja  p o lf-  Ł w m -
* *  tyczna Zgrom adzenia Ogólnego . . . .  . . „ U r a n io m  -

ONZ na posiedzeniu po ran nym  n le z  z le  l esr  Z  U D ra n ie m
przys tą p iła  do d y s k u s ji nad sprawo 20 p r o c .  m ło d z ie ż y  p o ż y c z a  so 
zdaniem  t. zw. „K o m ite tu  a k c ji k je  w z a je m n ie  ja k ie ś  ła c h m a -  

*U tt?SSto tego k o m ite tu  na s tą n y ,  k o r z y s ta  z  c u d z y c h  u b ra ń , 
p iło  — ja k  w iadom o -  w  zw iązku a lb o  z a k ła d a  s p ó łk i  —  je d n o  
z rezo lu c ją  V sesji Zgrom adzenia u b r a n ie ,  n a  d w ó c h  a lb o  tr z e c h  
Ogólnego, uchw aloną głosam i dele „  Tv ■_ w - i n n ś ó  u-
ga c ji k ra jó w  b loku am erykańsko - a  za  ty m  I° 7 ie  k o  e jn o s c  V 
angie lskiego. Postanow ienia zaw ar- u c z ę s z c z a n iu  d o  s z k ó ł,  
te  w  w yżej w ym ie n io n e j re zo lu c ji i C o  n a  t  r o b i  „rząd’’ W  
stanow ią  n ie zw yk le  b ru ta ln e  p o - R n n n ?  p r7 p7 n a r7 i, n n m n ,  
gwałcenie K a rty  o n z  i  zm ie rza ją  “ o n n r . p rz e z n a c z a  n a  p o m o c  
do przekazania Zgrom adzeniu Ogól u la  m ło d z ie ż y  53 m ih o n v  U la ­
nem u praw  i  pe łnom ocn ic tw , na ie  r e k ,  a le  m in is te r  f in a n s ó w  ob
t e & r * 0* ’1'  d° Ba,ly ap!', dna ‘ s pomoc d° is -6 m1«0-

R ezo lucja pod nazwą — „z je d -  n ó w .  a ró w n o c z e ś n ie  montuje 
noczona akc ja  na rzecz p o k o ju "  s ię  Wehrmacht, który n a  po -

kosrtr ać oko'°2!w  składzie p rzedstaw ic ie li 14 m i l ia r d ó w  m a r e k .
państw  ( V 8 \ .  w .  B ry ta n ia . K ran - Młodzież zdana je s t  więc no
c ja , A u s tra lia , Be lg ia , B u rm a , w ła s n v  lo ^  lu b  __n a  k n s z a w
B razy lia , W enezuela, E g ip t, K a - ” ‘ i 10 n a K O s z a r j.  
r  leksyk, T u rc ja , F i lip in y  1 Częsc J«i zdeprawowana n ę -  
Jugosiaw ia). Zadaniem  tego m e- d z ą  i  neohitlerowską propagan 

dls- wybiera to ostatnie, ale toty lk o  zb ie ran ie  w  k ra ja ch  naie— _ _ _ . .  , . ,  ,  . .
żących do  O N Z w iadom ości o cha CZĘŚĆ, k tó r a  z d o ła ła  s ię  w y z w o  
rakte rze  w o jskow ym , lecz rów nież l l ć  z  fa s z y s to w s k ie g o  b a g n a , 
opracowanie p la nu  ko le k tyw n ych  2 n a la z ła  r o z w ią z a n ie  w  w a lc e .
przedsięwzięć w  walce przec iw ko . ____ . .
ag res ji, co zgodnie z K a rtą  naie Wciąż powstają owe Ofgam- 
ży do w yłącznej ko m p e te n c ji Ra- Zacje młodzieży bohatersko 
d y  Bezpieczeństwa 1 je j  organów, walczącej z  zalewem niemiec-
Przedstaw icie le b lo ku  am eryttań - __________

sko - angie lskiego na posiedzeniu h i e ^ o i  a m e ry k a ń s k ie g o  fa s z y z  
k o m is ji po iityczaie j d n ia  2 s tycz - m u . O f ia r n y  u d z ia ł  w  d e m o -  
n ia  w y s tą p ili w  ob ron ie  zarówno k r a ty c z n y c h  z ja z d a c h , b e z k o m  
sprawozdania k o m ite tu  „ a k c ji zb lo  nrnrT); cri,.,_ 
row ych“  ja k  p ro je k tu  re zo lu c ji te  P ro m is o w a  w a ik a  p r z e c iw k o  
goż k o m ite tu . r e m u i ta r y z a c j i ,  p ło m ie n n e  u -

N astępnie zabrał głos przedstaw i c z e s tn ic tw o  w  a k c j i  o b r o n y  p o  
c ie l S tanów  Z jednoczonych Cohen. __-
R eprezentant USA w ychw ula ł agre K 0JU , . 1 w  z w ią z k u  z t y m  
s ję  zb ro jn ą  S tanów  Z jednoczonych p r z e p e łn io n e  W ię z ie n ia  n e c h i t -  
f Ich  sa te litó w  przeciw ko Ko rean - le r o w s k ie g o  rz ą d u  w  B o n n  —  

^  n a j le p s z y m  te g o  d o w o d e m .
W sprawozdaniu k o m ite tu . E . L ,

„K o re a  — ośw iadczy! dosłownie 
de legat USA — to  dopiero początek 
skutecznego system u bezpieczeń­
stw a kolektj-w nego".

Delegaci B e lg ii i  W. B ry ta n i i  w y  
ra z il i solidarność ze sprawozda­
n ie m  k o m ite tu  „ a k c l i  zb io ro w ych" 
o raz pro je k te m  rezo lu c ji.

P rzem ówieniem  delegata Szwecji 
w  n ieco in n y m  d u chu  zakończyła 
posiedzenie poranne ko m is ja  p o li­
tyczna.

D n ia  3 styczn ia trw a ła  w  dalszym
ciągu dyskusja. Jako pierwszy za- *  D Z IE N N IK  „D a ily  W orke r" opu 

- ■  b lik o w a ł a r ty k u ł la u re a tk i m iędzy 
narodow ej s ta linow sk ie j nagrody 
poko jow ej — M o n ik i F - Ito n , k tó ra  
w zywa kob ie ty  angie lskie do je d ­
ności w  walce o pokó j i  popraw« 
w arunków  bytu .
A  AGENCJA Telepress donosi, że 
p lem iona arabskie, zam ieszkujące 
pograniczne okręgi Jem enu, padły 
o f ia rą  prześladowań ze s tron y  
w ładz b ry ty js k ic h .
*  JA K  DONOSI agencja ADN, w y 
chodzące w  Dnusseldorfie czasopi»- 
j  „H a n d e ls b la tt"  w ypow iedzia ło 
się w  num erze now orocznym  prze­
c iw ko  likw idow an-'u w ym ia ny  hant) 
low e j m iędzy N iem cam i zachodni­
m i a k ra !a m i dem okrac ji ludow e j 
i  N iem iecką R epub liką  D em okra­
tyczną.
*  PREZYDENT V ie tna m sk ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j Ho C h i- 
m in h  up ow a żn ił am basadora V ie t-  
nnm u w  P ekin ie do wysłan-'a do 
sekre tarza generalnego ONZ depe- 
s: z w nioskiem  o p rzy jęc ie  V ie t-  
nam skie j R ep u b lik i D em okra tycz­
n e j w  poczet cz łonków  O rganizacji 
Narodów Z jednoczonych,
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A M E R Y K A Ń S K IE  -porty a- 
tbmtyckie zostały unieruchomią 
ne w październiku i  listopadzie 
ubiegłego roku wskutek długo- 
trwałego s tra jku  dokerów. To 
wary k ilku  m iliardów wartości 
czekały wówczas na załadunek, 
m. iim . liczne transporty broni 
do Korei.

Naród
amerykański
ma doś£ propagandy

o  u r o j o n y m  

niebezpieczeństwie
Aktyw
pracowników
budownictwa

radzi nad 
zadaniami
trzeciego roku 
Planu 6-letniego

PR ZYS TĘPU JĄC  do rea liza c ji 
*  p la nu  produkcyjnego, ak tyw  bu 

dow lany podsum ow ał os iągnięcia i  
b ra k i w  pracy bu do w nic tw a roku  
ub _  b y  w ykorzystu jąc i  rozw ija jąc  
osiągnięte zdobycze, likw id ow ać  ł  
przezwyciężać dotychczasowe nledo 
ciągnięcia oraz w y tyczyć  zadania 
na  na jb liższy okres.

Przem awiając na rozszerzonym 
p le n u m  ZG Zw . Zaw. P racow ników, 
przewodniczący pos. B a ry ł om ó w ił 
rozw ój budow nic tw a w  1951 r.

„R o k  1951 — s tw ie rd z ił mówca. ~  
by ł rok iem  osiągnięć na po lu  w a l­
k i  z m arno traw stw em  w  budow nie

wyższych fo rm  w spółzawodnictwa, 
«partego o zobowiązania in d yw id u ­
a ln e  1 zespołowe"

Usunięcie is tn ie jących jeszcze bo 
łączek i  niedociągnięć, pozw oli w y 
konać znacznie zwiększone zadania 
trzeciego roku  P lanu G-letniego.

Wśród nowych 
książek

Droga 
do wolności
rT ,EMATEM opowiadań An- 

ny Lanoty*) jest walka od 
działów partyzanckich Arrnii 
Ludowej z okupantem niemiec 
kim. W każdym z jedenastu 
krótkich opowiadań, z których 
każde stanowi całość, autorka 
zamyka jedno z zagadnień trud

nej walki, jaka prowadzili 
żołnierze A L w rewolucyjnej 
walce wyzwoleńczej. Czytel­
nik poznaje partyzantów w bo 
jowej akcji, w pracy uświada 
miającej, prowadzonej wśród 
okolicznej ludności, w walce 
o czystość szeregów AL- 
owskich, w walce z rodzimą 
reakcją.

Bohaterstwo, odwaga, odda 
nie sprawie wolności i  rewo­
lucji, cechujące żołnierzy **\r- 
tyzantki, pokazane jest w opo 
wiadaniach proito, po ludzku, 
bez patosu.

Szczegó’nie silną wymowę 
maja te opowiadania, które 
ukazują rewolucyjny charak­
ter partyzantki AL. jak „Sąd” , 
„Rekwizycja” , w których autor 
ka wskazuje jak AL chroni 
biedotę wiejską przed ucis­
kiem okupanta i  obszarnika, 
ukazuje rosnącą wśród chło­
pów świadomość klasową.

Opowiadania Anny Lanoty 
cechuje jasny, zrozumiały ję­
zyk i prostota artystycznego 
wyrazu. Dzięki temu są one do 
stępne dla naiszerszvch mar 
czytelników. Pow nny trafić 
zarówno do miejskich jak i 
wiejskich bibliotek i* czytelni.

agresji
(Korespondencja API z Nowego Jorku)

NIEDAWNO prezydent Truman skrytykował Kongres za 
zredukowanie funduszy na obronę cywilną z żądanych 

przez niego 535.000.000 dolarów' do 75.000.000. W danym wy 
padku członkowie Kongresu byli bardziej wyrazicielami 
opinii swych wyborców, niż szef rządu amerykańskiego.

ZNAMIENNA jest niechęć 
Amerykanów do brania udzia 
łu w  przygotowaniach do ob­
rony cywilnej, mimo wytężo­
nej propagandy, która stra­
sząc społeczeństwo okropno­
ściami przyszłej wojny, usiłu­
je przekonać je o konieczności 
uczestniczenia w  tej akcji. De- 
wey, gubernator najgęściej za 
ludnionego stanu New York, 
zganił ostatnio szereg zarzą­
dów miejskich tego stanu za 
„lekceważenie przygotowania 
planów „obrony” .

Źródłem apatii wobec przy­
gotowań do obrony cywilnej 
są dwojakiego rodzaju nastro­
je wśród społeczeństwa amery 
kańskiego. Znaczna część lud­
ności nie wierzy w  niespodzie 
wany atak bombowców ato­
mowych na Stany Zjednoczo­
ne. Inni natomiast sądzą, że 
atak taki jest wprawdzie moż­
liwy, ale uważają, że są bez­
silni i  nie wierzą w możliwość 
ochrony przed bombami ato­
mowymi. Takie są bezpośred­
nie rezultaty „straszenia“  przez 
Waszyngton „groźbą agresji ko 
munis tycznej“ .

WYNIKI ANKIETY 
GALLUPA

MIEDAWNO Instytut Gallu
^ ̂  pa ogłosił ankietę — któ­

ra wykazała, że 56 proc. oby­
wateli amerykańskich uważa, 
iż rzeź koreańska jest „woj­
ną zdecydowanie bezcelową“ , 
33 proc. było przeciwnego zda 
nia, a 11 proc. nie wyraziło 
żadnej opinii w tej sprawie. 
Gdyby jednakże zapytać te 
33 proc. obywateli amerykań­
skich, czy pragną natychmia­
stowego zakończenia wojny w 
Korei, okazało by się niewąt­
pliwie, że większość z nich 
pragnie położenia kresu tej 
wojnie.

Jeśli do tych nastrojów oby 
wateli amerykańskich doda­
my świadome i  zorganizowa­
ne dążenie do pokoju, łatwo 
zrozumiemy, dlaczego Departa

Anna Lanota — „Droga 
przez las” . Wydawnictwo M i­
n is te r s tw a  O b ro ń > ' N a ro d o w e j.

Fauna Wysp
iKuryiskich
| 7  WYSP K u ry lsk ich  pow róciła  
j "  os ta tn io  ekspedycja sachaliń - 
1 sk ie j f i l i i  A ka de m ii N auk ZSRR.

Ekspedycja badała fa un ę  przemy- 
j słową wysp. C hodziło  zwłaszcza c 

ustalenie ilo śc i zw ierzą t fu te rk o ­
w ych i  zbadanie m ożliw ości prze- 

| w iezien ia na wyspy now ych od- 
i m ia n  w  celach hodow lanych. W y­

n ik i  badań wskazują, że zm n ie j­
szenie ilośc i zw ierząt przemysło­
w ych soowodowane zosta'o d ługo 
trw a łą , rabunkow ą gospodarką ko 
lon iza to rów  jap oń sk ich , k tó rzy  wy 
n iszczyli doszczętnie żyjące daw­
n ie j na wyspach K u ry ls k ic h  sobo­
le, bo b ry  m orsk ie  i  fo k i.

| Ekspedycja zbar-aTa w a ru n k i nie 
! -zbędne dla  zaak lim a tyzow ania  i  
! rozm nożenia w iew iórek, soboli, je  

le n i cen tkow anych i  norek. Sprzy 
ja ją e y  k l im a t i  dostateczna ilość 
pożyw ienia w skazu ją na  celowość 
hodow li lisów  srebrnych.

Bogdan Brzeziński

ment Stanu i prezydent Tru­
man zmuszeni byli ostatnio do 
stworzenia pozorów, iż dążą 
do pokoju, a nawet zaczęli u- 
żywać niebezpiecznego słowa 
„pokój” . Prasa amerykańska 
podawała, że prezydent Tru­
man w  swym przemówieniu 
wygłoszonym przed samym 
otwarciem sesji ONZ w Pary­
żu usiłował „wydrzeć inicja­
tywę pokojową z rąk Związku 
Radzieckiego“ — co było cichą 
zgodą na fakt, że to właśnie 
ZSRR domaga się pokojowego 
rozwiązania międzynarodo­
wych sprzeczności.

KORUPCJA I  WATYKAN

INNYM zjawiskiem, które 
budzi niepokój wśród spo­

łeczeństwa amerykańskiego i 
przyczynia się do wytworze­
nia odpowiedniej atmosfery 
politycznej, jest ujawnienie 
korupcji 1 nad u żyć wśród 
władz miejscowych i w rzą­
dzie federalnym. Problem ten 
wywołał najgorętsze dyskusje, 
tak samo jak olbrzymi błąd 
polityczny Trumana — miano 
wanie ambasadora amerykań­
skiego przy Watykanie. Tzw. 
opozycja, jaką jest partia re­
publikańska, dała już do zro­
zumienia, że w przyszłej swej 
kampanii wyborczej na prezy­
denta wykorzysta te dwie spra 
wy — korupcję i stosunek do 
Watykanu.

GRA EISENHOWERA

C )CZYWIŚCIE, problemem 
'  •'centralnym jest sprawa po 
koju i  amerykańskiej polityki 
zagranicznej i  nie ulega wąt­
pliwości, że obie partie — de­
mokratyczna i  republikańska 
— wykorzystają sprawę korup 
cji dla odwrócenia uwagi spo 
leczeństwa od rzeczy zasadni­
czych. Niemniej jednak na 
najwyższych szczeblach kół 
rządzących panują obawy, że 
sprawa polityki zagranicznej 
nie da się tak łatwo usunąć 
w cień. Obie partie ubiegają 
się więc o osobę generała Ei­
senhowera. Mówi się o nim, 
jako o człowieku stojącym po­
nad machinacjami polityczny­
mi. Partia demokratyczna za­
proponowała już Eisenhower© 
w i wysunięcie go jako swego 
kandydata na prezydenta. 
Partia republikańska czyni to 
samo. Eisenhower prawdopo­
dobnie wolałby wystąpić jako 
kandydat partii republikań­
skiej, ale nie zdeklaruje się 
otwarcie, dopóki nie będzie pe 
wien wyboru. Prowadzi on 
podstępną grę na własną rękę. 
Jesteśmy świadkami skompli­
kowanej walki, która również 
— jak się już obecnie o tym 
można przekonać — wpłynie 
na polityczną atmosferę w Sta 
nach Zjednoczonych w najbliż 
szych miesiącach.

Job« Stnart

HA OPAK
I AK poucza statystyka. 

Człek niechętnie rady
łyka.

Co dwudziesty człek —
— przeciętnie 

Dobrą radę przyjmie chętnie 
Dziewiętnastu zaś powiada.
Ze im nie w smak dobra

rada...
Rzadko przyjdzie na ten świat 
Człowiek dobrym radom rad!

Na ulicach mamy kosze — 
Śmieci tutaj rzucać proszę! 
Prosisz?.. Może dobra rada. 
Lecz nam ona sic nie nada!
My wolimy, śledzienniku. 
Śmieci widzieć na chodniku. 
Więc na radę

przede wszystkim 
Odpowiemy: lu! ogryzkiem.

Kiedy czekasz na przystanku 
I już jedzie twój autobus — 
Nagle robi się, kochanku,
Z dżentelmena zwykły łobuz. 
Matkę z dzieckiem — łokciem 

w żebro! 
Starca w bok! I  noworodka! 
Istny wulkan! Żywe srebro! 
Byle dostać się do środka!

Jak poucza statystyka.
Rzecz tę piórem satyryka 
Opisano razy trzysta 
I n ikt * rady nie skorzystał!
W każdym miejscu, w każdym 

czasie,
.Dżentelmenów' tłumek pcha

się...

Ktoś coś szepnie. Zwykła
plotka:

Że zabraknie nici w metkach... 
Wnet ogonki przed sklepami 
Ciągną się jak długa nić — 
„Nici, nici pani da mi! 
Dwieście motków!! Ja chcę

szyć!!!“

Więc, że jestem dobry
chłopak,

świetną radę dam —
na o p a k :  

Śmieci rzucaj tam, gdzie
chcesz!

Do tramwaju pchaj się
stadem! 

Wszystkim bzdurnym plotkom 
wierz! —

Oto jaką daję radę.

MŁODSZE D ZIE C I z otwar 
tym i usteczkami słuchały baje­
czek o szczęśliwej parze jelon­

ków i wielu, w ielu innych.

KAZIO  K U L IG , przepra­
szam Nowy Rok, przyw ita ł dzie 
ci. zebrane w  Pałacu Młodzieży 
iycząc swym rówieśnikom i  
najmłodszym sukcesów w pra­
cy, nauce i... zabawie ,po czym 

rozdał im  wartościouie upo 
Y  hi*

BIA Ł Y  niedźwiedź, na któ­
rym  wjechał do Pałacu 

Młodzieży Nowy Rok (Kazio 
K u lig ) był śliczny i  biały, ja k  
prawdziwy niedźwiedź polarny.

NASZA M ŁO DZIEŻ niejednokrotnie złożyła dowody, jak  
t ra f i  pracować. Toteż wieczór sylwestrowy w  Pałacu Mło 

był dla n ie j zashtionąrozrywką.
potra f
dzieży

. N A  SYLW ESTROW EJ żaba 
wie w Pałacu Młodzieży nie 
brakło a trakc ji. Starsza mło­
dzież chętnie brała udział w 
strzelaniu z wiatrówek. Najlep  
szymi strzelcami okazał się 
Jadzia Steczkowska i  Ra>-a- 
nzyński, którzy o;;i<\.:kęl' na 
100 punktów 05 dobrych.

Foto Smeja
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n r PANORAMCE przed k i l  
* *  k a  ty g o d n ia m i p isa liś­

m y  o h ig ie n ie  c ia ła  u  S o- 
w ian , o łaźn iach parow ych 
i tp .  W  zw iązku z tą  n o ta t 
ką  P an i A nna Buchalsfca z 
Ko łobrzegu zainteresowała 
się kw es tią  w łosów S łow ia­
nek f  zagadn ien iam i ich  
p ie lęg na c ji. Pyta ona, Jakie 
S ło w ia nk i no s iły  fry z u ry  i 
ja k  Je p ie lęgnow ały.

S ło w ia nk i no s iły  n a tu ra l­
n ie  d ’ ug ie w łosy. W łos d łu  
g i b y ł zresztą dużą ozdobą 
każde j k o b ie ty , a szczegól­
n ie  dziew czyny, bow iem  do 
daw ał Jej u ro ku . Na głowę, 
otoczoną rozpuszczonym i 
w łosam i, k ład z ion o w ia n k i, 
sym bo le dziew iczości.

S ło w ia n k i db a ły  o swoje 
w łosy i  o tacza ły Je s ta ra n­
ną  op ieką. Przede wszyst­
k im  w ięc w łosy b y ły  często 
m y te  w  gorącej w odzie, su 
szone na po w ie trzu , a na­
stępn ie czesane. O ile  cho­
dz i o m yc ie  to  w arto  zazna 
cz>ć, iż  z zasady ksnan le  
odbvwa’ o się w  w yw arach 
z z ió ł, co przyczyn ia ło  się 
do w zm acn ian ia  włosów i  
piekneso ich  nohrsku {w y ­
w a r ro h 'o n o  g łó w n ie  z m a­
c ie rzan k i).

Czesano w ’ osv grzebienia­
m i.  Nał różnie isze ty n v  gr>e 
W ent hvłw  w ytw arzane n-zez 
rzem ieś ln ików . zw anych 
gr^bienlarzami.

Podczas prac w ykop a lis ­
kow ych  w  poszczególnych 
grodach i  osadach słow iaft 
sk ich  wszędzie zna jdyw ano 
grzebien ie. Często b y ły  one 
ponrostp  dz 'e ła m i szf«vt 
rz»m feśtn iczej. Z  zasady 
skła-daią s ie  one z trzech 
p ły te k  rogow ych i  posiada­
ją  zęby z  je d n e i s tro n y . 
N ie rzad ko  ie d n -kże  spoty­
ka  sle gTzehlopfe dw u stron  
ne i  to  na w e t w  pochew­
kach.

Zarów no same grzebienie 
ja k  i  ich  nfc ładr!nv h v ły  ho 
trato ornam en tow ano ; o - 
zdehnośó grzebfopia zależna 
by ła  od zam ożności w łaśc i- 
cf*Tki.

•iH ok grzeb 'en ł używ ano 
także szczotek do czyszczę 
n ia  Włosów. Szczotki w yra - 
b la no  ze szczedpy fnodnbno 
cen tra łn ym  ośrodkiem  ha«d 
l i t  szezee'na dla re lon ów  
na db a łtyck ich  h v ł w łaśn ie 
Szczecin; —  I  stąd Jego na
KW*>.

W reszcie znane h r łv  także 
zw ierciadła , szczególnie m e 
ta lowe. P iękną 8’ nw łanka z 
nrzed dziestonin w t»vów  tn la  
ła  w iec m o fthw oic t dbon ia ,, 
swa urodę, a gzczefróinle o 
włosy, bedace wówczas ied 
ną t  g łów nych o z * * ’ '  kob ie 
ty .  (c p )

.. a Żfderysy
Smutne koleje szachisty 

amerykańskiego Paula M orphy 
i  staranna opieka nad szachistą 

radzieckim — Botw innikiem
( AK METEOR zabłysną!, pozostawił ślad — i  znikł, tak 

określano Paula Morphy’ego. Morphy jest u nas popu­
larniejszy jak w swojej ojczyźnie — któż wie dzisiaj w Sta 
nach Zjednoczonych kto to był Morphy. Zycie tego genialne­
go szachisty — w połowie ubiegłego stulecia ja.no charalcte 
ryzuje — haniebny stosunek burżuazji tlo działaczy knltu-

CUSZIMA
przypadków  ta k  zupe łne j, m iaż 

dżącej k lęsk i w o je nn e j ja k ą  była 
d la  carsk ie j R o s ił b itw a  m orska 
pod C usz im ą*). B y ła  to  k lęska n ie  
ty lk o  wojskowa, lecz i  m ora ln o-po 
lity czn a . C uszim a dow iod ła , iż  sy­
stem  ca ra tu  b y ł p rze gn iły  do g:ę- 
b f. S ta ła się ona także Jednym  z 
bodźców pobudza jących m asy do  re 
w olucJI w  1905 r. ..K lęsk i w ojenne 
—  czy ta m y w  h is to r ii  W K P (b ) — 
w zm a cn ia ły  w  m asach n ienaw iść 
do ca ra tu . C ierp liw ość lu d u  wyczer 
pyw a ła  s ię ".

N ow ik  o W — P r ib o j b y ł Jednym 
z uczestn ików  b itw y  pod Cuszimą, 
służąc Jako po do fice r na  pance rn i­
k u  „O r io ł" .  W spom nienia jego, o- 
głosz^ne przed w oiną. d a ją  w ierny, 
og lądany od w ew n ątrz  obraz roz­
k ład u  po litycznego 1 m oralnego u -  
s tro ju  cara tu oraz w strząsający gro 
za op is b<twy pod Cuszim ą, opodal 
K o re i, gdzie, zg inęło tysiące lu d z i 
i  dz ie s ią tk i okrę tów . K lęska pod 
C uszim ą b y ła  w yn ik ie m  zb ro d n i­
cze j g łu p o ty  i  n ieudo lnośc i dow ód­
ców  ca rsk ich , ca łko w lte l niechęci 
mas żo łn ie rsk ich  do w a lk i w  obro­
n ie  p ryw a tn ych  inte resów  dw oru  i  
a rys to k ra c il oraz im p eria ’ 's tycz­
nych am b!c i f  ca ra tu , sprzecznych 
z in te resa m i na rodu.

Nowe w ydan ie  w spom nień N o- 
w ikow a. w  d o b rym  tłum a czen iu  
B roniew skiego, da je  po lsk iem u  czy 
te ln fk o w l znakom ite  uzupe łn ien ie  
h is to r ii  re w o lu c ji rosy jsk ie j, nom  a 
gaja« len ie j zrozum ieć je j p rzyczy  
n -  tkw iące  w  u s t ro ju  1 w  psychice 
mas ludow ych .

Księga pierwsza zaw iera obszer­
n y  onfs w yn raw y  w ie lk ie j eskadry 
b a łty ck ie j, k tó ra  przez m orza 1 o- 
ceany okrążyła g lob ziem ski, by 
znaleźć sw ói kon iec  na  wodach 
K o re i. Szkoda, że równocześnie n 'e  
ukazała się księga druga, pulsująca, 

d ra m a t — b itw ę  pod C uszi- 
(g )

ka  dziecko w ykaza ł nicodz ienny 
le n t.

M a jąc la t  20 M o rp h y  — zwyciężył 
n ie  ty lk o , w szystkich am erykań­
sk ich  m is trzów , a le  i  przebyw ają­
cych  w  owym  czasie w  Am eryce Le 
w en tha la  1 Paulsena. W ty m  cza 
s ie  M orph y  uko ńczy ł s tu d ia  praw  
nlcze. Przybyw szy do Eu ropy w 
ciągu 1 ro k u  rozp ra w ił się z n a j­
lepszym i szach istam i A n g lii.  Prań 
c j i  i  N iem iec. Trzeba dodać, ze 
M orph y  ta k  ty m  razem ja k  i na­
s tępnym , k ie d y  przebyw ał w  E u ro­
p ie , n ie  p rz y ją ł wezwania ro s y j­
sk ich  szach istów  P ierowa i  U ru - 
sowa

* )  A leksy N ow ików  -  P r ib o j „C u 
sz im a". Księga pierwsza. P rzełożył 
W ładvs’aw B ron iew sk i W ydan ie no  
we. Państwow y In s ty tu t  W vdaw n i 
czy. S tr. 415 i  X n lb . Cena z ł 16.50.

MARIAN ZAŁUCKI

PIAN E W  PLANIE
Pewien Kogut — proszę pana —
W planie pianie miał co rana...
Co dzień dziesięć „kuku-ryku"
(Tak wyznaczy! Struś planista),
Comiesięcznie dać w wyniku 
„Kuku-ryku“
Miało trzysta!
— Trzysta? — Ech... — pomyślą! sobie.
Detal! W tydzień plan wyrobię!
Więc w miesiąca pierwszy dzień 
Kogut nie piał...
Taki leń!
Inne piały wkrag koguty 
Na najprzeróżniejsze nuty •—
On zaś smętny wzrok w dał wlepiał 
No i nie piał 
Całkiem nie piał!
— Ani mi dziś piać się śni!
Ja mam czas! Trzydzieści dni...
Z kalendarza lecą karty —
Przeszedł drugi, trzeci, czwarty»,
A ten Kęgut — proszę was —- 
Dalej nie piał.
Bo — miał czas!
Błogi uśmiech, błoga mina...
Gładkie szczeble ma drabina.
Siedział Kogut na swym szczeblu,
Jak na komfortowym meblu —
W płochych myślach się zatapiał.
Choć czas leciał —■
Ani zapiał!
Wtem sie ocknął ze swej sjesty-
— Co to? Rety!
Już trzydziesty!
Jak piać zaczął!... Na gwałt! Szybko!
Piał!... i piał!...
Aż zapiał z chrypką.
Zachrypi... Zamilkł...
«— Ani rusz!
, . j \  tu miesiąc minął już!
Kiedy później „wsiadł“  ktoś nań,
Ze się nie wywiązał z piań —
Odrzekł Kogut:

— Trudno, panie...
Mam za dużo piania w planie!
Sam pan przecież świadkiem był*.
Piałem do utraty sil!
Tak to bywa — jak się zda mi —
Nie jedynie z kogutami...

Po pow rocie do sw o je j o jczyzny 
po zw ycięstw ach w  E urop ie , lecą­
ca na  sen~acje am erykańska prasa 
— zrob iła  M o rp h ‘em u ogrom ną re- 

j k lam ę. T łu m y  „w ie lb ic ie li"  przy ję  
ły  z en tuz jazm em  m łodego szachi­
stę. M orph y  o trz y m a ł drogocenne 

¡p o d a rk i: s reb rną koronę, szachow­
n icę z drzewa różanego ze z ło tym i 
i  s reb rn ym i f ig u ra m i w artości 
5.000 do i., z ło ty  zegarek wysadzony 
b ry la n ta m i, na k tó ry m  zam iast 
c y fr  b y łv  wyobrażone f ig u r y  sza­
chowe. Zdaw ałoby się, że M orph y  
doszedł do szczytu szczęścia i  ka 
ne ry .

Jakże srodze się rozczarował. 
W kró tce  okazało się. że sława w  
w arun kach  k a p ita lizm u  je s t n lesta 
ła. M oroh y  z rozum ia ł, że jego w le l 
b ią  i  wyw yższają n ie  m asy, n ie  
szachiści, jego n ie  cen ią ia ko  ta ­
le n tu  narodowego —  a ty lk o  am a­
to rz y  sensacji i  k ro n ik , k tó rzy  roz 
p a l i l i  sz tu czny p ło m ie ń  d la  osobi 
s tych  zysków. Ludzie , k tó rz y  ju tro , 
gdy zna ldą  in n y  o b ie k t d la  swoich 
w łasn ych  celów  zapom ną o  n im .

W idząc słabe zainteresowanie 
szacham i w  Ameryce M o rp h y  n ie  
•mógł oośw ięclć się u lu b io n e j grze. 
W ró c ił do swego m d -in n e g o  m ia ­
sta  1 roznoczą ł p ra k ty k ę  ja k o  adwo 
ka t. Jednakowoż m le iscow l boga­
cze uw ażali, że szachy są g łu p ią  
i  lekko m vś ln ą  zabawką f odoowied 
n io  p o tra k to w a li m is trza  szachowe 
go —  poprostu bo jko tow ano go. 
N aw e t ukochana narzeczona 
M o rn h ‘ego n ie  w idz ia ła  w  n im  ge­
n ia lnego szachisty. Postaw iła lako  
w arunek w yjśc ia za niego zam ąż: 
..kance laria adwokacka m us i do­
brze prosperow ać". W kró tce  M o r­
p h y  zachorował na m an ię  prześla­
dowczą i  przeżywszy leszcze 25 la t  
w  dom u d la  psych icznie cho rych 
u m a rł w  1884 r.

T a k  zniszczono ta le n t Jednego z 
lepszych szachistów, k tó re go  d ro ­
ga tw órcza trw a ła  wszystkiego 2— 
3 la ta . N ie jednego z Was zacieka­
w i. w  k tó rym  narodow ych m uzeum  
w  Stanach Z jednoczonych można, 
oglądać po da rk i i  nagrody 
M ornh 'ego — b y ły  sorzedane zaraz 
po  jego śm ierci na  l ic y ta c ji za l '3  
ich  w artości d la  po kryc ia  kosztów 
pogrzebu.

SZACHISTA I  N AU KO W IE C

W 1930 R . t j .  w  48 la t  po  śm ierci 
M ornhy 'ego Zw iązek R adziecki 

nagradza B o tw ln n ik a  orderem  
„Z n a k  Paczota" za... sukcesy na 
oo lu  szachowym . Któż to  ta k i ten  
B o tw in n fk?  Jeden z m ilio n ó w  oby 
w a te li Z w iązku Radzieckiego, c zy  
Jego życ io rys je s t ta k i ..c iekaw y" 
’ ak M o rp h ‘yego? N ie. W osóle ży­
cio rysy ob yw a te li Z w iązku Ra­
dzieckiego n ie  są sensacylne —  
cóż m ożna o n ich  Pisać? D a ty , 
nauka, sukcesy, praca, sukcesy... 
W  lis tonadz ’'e 1925 r .  14-letmI sza­
ch is ta  I-e j k a te g o r ii w  scm u lta n ie  
w ygryw a z m is trze m  Świata Ca.pa- 
b lancf.

W  dwa la ta  pó źn ie j 16 -le tn l tu jo  
dzlenlec bierze ud z ia ł w  m is trzo ­
stw ach Zw iązku Radzieckiego i 
zdobywa ty tu ł  m is trza . B y ł to  B o t 
W ln ik, s tu d e n t In s ty tu tu  tn d u - t r ja l  
nego, po k tó rego uko ńcze n iu  po­
świecą sie pracy naukow ej. W  1935 
r. 24-tetn i B o tw fn n lk , p ie rw szy w  
Zw iązku R adzieck im , ¿dobywa ty  
tu? arcym istrza .

W  1948 r . zdobyw a m is trzo s tw o  
św iata , bierze ud z ia ł w  w ie lu  tu r  
nfe lach , w  k tó ry c h  zdobywa dw a­
dzieścia k ilk a  razy pierwsze m le j-

Po uko ńcze n iu  w o in y  B o tw in n ik  
zosta le po raz w tó ry  nagrodzony 
orderem  „Z n a k  Paczota". ale tv m  
razem ta  prace w  cha rakte rze  in ­
żynie ra -  e le k tryka . B o tw in u lka  
w ychow ał Kom som ol. W t .  1940 zb 
s te le  p rzv ’ e tv  dó p a r t i i.  B o tw ln - 
n tk  -acu le  Wiele w  dz iedz in ie  e- 
le k tro te c h n lk i.

m j j j  « V  i  i  W ŁOCHY stały się bazą wojenną USA. W zatoce neapoli- 
¡Wja S J g i Ę l i  p  |  tańskie j amerykańska flo ta  wojenna urządza manewry ja k  we

y  y L * łŁ'*  '  własnym kra ju . Na zdjęciupancernik, lotniskowiec, krą-
■j k -j • 1 1  żowniki i  torpedowce\ amerykańskie w  Neapolu.

N a p o l i “
\J  E A P O L liczy 700 ty8. mie 
* * szkańców. 40 tys. rodzin 

spośród nich — 100.000 ludzi 
— to... bezdomni. Wegetują 
bet dachu nad glową^ nie m.ie 
szkają %o ogóle. Gnieżdżą się w  
jaskinach wzgórz, otaczających 
miasto, w  czasie wakacji szkol 
nych — ale tylko wówczas — 
zajm ują sale szkolne, albo po 
prostu pokotem zalegają chod­
n ik i i  rynsztoki uliczne w  dziel 
nicach ubogich. Policja skwa­
pliw ie unika tych dzielnic, po­
nieważ mus:ałaby — zwłaszcza 
nocą — zakazać nędzarzom u- 
żywania dróg publicznych jako 
sypialni rodzinnych n i 
bn zarazem wskazać 
nocnych.

Dziwy na u l Juranda
\ \  YMOWNYM świadectwem > pracują, zajmując się 

* aspołecznego ustosunkowa- darstwem domowym”  - 
nia się ludzi do potrzeb życio- wo to przysługuje? 
wych otoczenia jest następują­
cy wypadek, opisany przez p.
M. G.: , ...... .......

Przydział na „ skromne”  mie tym wypadku niewłaściwe. ztvła 
szkanie w  11-pokojowej w il l i szcza teraz, po doniosłej uchwa

„gospo 
- pra­

n i. G.
Postępowanie Oddziału Kwa 

terunkowego wydaje nam się w

mogąc przy ***• Juranda H  posiada 
kwater 1 Herfeld, k tó ry  tam mieszka 

z żoną, siostrą i matką żony.
Istn ie je  jeszcze jedna m oiK -|D” “  Pok° le m trz e  zajmo 

W eil mieszkania w Neapolu: w  « * •*  * kuzynem . ad
domach, walących się z dnia dwóch la t na prawach subloka 
na dzień na ulice. Policja bu- I i o r?’  w illa  składa się z
doivla.na dawno uznała je  za nie j ̂ P o k o jo w e g o  mieszkania na 
bezpieczne, bo grożące zawale- [Paterze, z 4-ropokojowego na 
niem i  zakazała ich użytkowa- i Pierwszym piętrze i  dwóch lad 
nia. lecz żadna siła nie jest w  n.7Jf l P s o t na poddaszu. I  było 
możności zmusić nieszczęsnych i 1nJ_Cr> tuko do chw ili, gdy 'ię  oze 
mieszkańców tych ruder do o- , Ponieważ skutkiem ożeń 
puszczenia ich i  zamiany ryzy \ ku sprowadziła się do mnie -o 
ka Śmierci na nędzę rynszloko ,na ? nei  hraf;  uważaliśmy, żc ja  
wą,. cztery osoby pracujące mamy

Wzdłuż Corso San Giovanni | f m7F° do samodzielnego miesz
-  Teduccio w pobliżu portu. i \™ n ia  tymbardziej, że pam  
w innych dzielnicach stoją dhl J *  er feld zamknęła nam kuchnię, 
ffie szeregi ' ich ruder, miejsca j t0n (,<. dotąd używaliśmy.
m i przerzc. zone ru inam i do- I ™ i07ze™e uasze wymagało 
m lw . k t lr c  niettmenc leszcz,, w  .Wftnchmmstomeils wy,um ienia, 
d z lm w y c h  m c h  rn m c h  »  ' * "  zh iyhsp iy  wniosek o 
M i l l "  a W M i  Co k ilko  fW w w m - ««« mieszkania n r 
dni w o lt Się toku nulem , n ieraz r -  się m  pierw-
-  ja k  stwierdzono —  od i P<efm. N ie s tlty  wniosek
wstrząsu, wywołane,,,! przeleż \ ’m K  odmownie,
Mającym samochodem ' M  I “ »s*« ^wit poko
tramwajem. Wówczas Indzie p i J* siostrze i  matce r). Bertetdo
na, pod gruzami lub zostają ka 
lekami. Lecz mieszkańcy sąsied 
niej rudery, mogącej zwalić 
się pojutrze lub za tydzień, nie 
opuszczają je j, bo dokąd pój­
dą bez pieniędzy, bez których  
dachu nad głową nie znajdą.

wej,a pozostałe pokoje miesz­
kania n r  Z p. Kowalskiemu, któ 
ry  dotąd w tum mieszkaniu nie 
pokazał sie. bowiem posiada in 
ue, O dwóch pokojach na pod­
daszu n ik t „n ie  w'e”  ’ atoią

a
ani pracy. 280.000 bezrobot- . do mieszkania^ mimo, że
Uych liczy prowincja neapołitań j *™ ry osoby pracują, a łu­
ska. Dlaczego? Na pytanie to aV nm me m am lącym , ~dyż za

G azety do Pod i uch będą przy ­
chodz iły  bez opóźnień, ta k  na* 
p rz y n a jm n ie j zapewnia „R u c h " .

mogliby odpowiedzieć schludnie 
ubran i w  białe mundury, świet 
nie odżywieni marynarze aimie- 
rykańskie j eskadry wojennej, 
stacjonującej w  Neapolu. Ich 
obecność s irawia, że rząd de 
Gasperi na powodzian znajduje  
6 m iliardów lirów  pomocy, a 
dla zmarshallizowanego paktu  
atlantyckiego 600 m iliardów  
lirów  okupu.

równo pani Berfeldoiva, ia l i  
je j  siostra i  matka nigdzie nie

Redaktor ..Sygnałów*’ 
nrzyjmnłe eodwennie in­
teresantów w godz. 10—13 
telefon 44-40.

Radca p ra lny  „Kurie­
ra”  przyjmuje we wtorkł 
I soboty w godz. 15—17.

le MRN-u o zagęszczeniu. Pod 
czas gdy rodziny wielodzietne 
duszą się w małych, ciemnych 
mieszkaniach oficyn — kilka 
osób dorosłych zajmuje 11-poko 
jową willę z dużym ogrodem. 
Sprawę will: przy ul. Juranda 
14 należy wnikliwie rozpatrzeć 
i załatwić w myśl obowiązują­
cych praw. *

Opieka lekarska jest 
w żłobku konieczna

DR ŻY STOCZNI Szczeci«-
* skiej istnieją żłobek i przed 

szkole, w których pod troskli­
wą opieką przebywają dzieci 
pracowników. Dobre warunki 
lokalowe, fachowy personel 
przyczyniły się do tego, że mat 
ki z całvm zaufaniem powierza 
ją swe pociechy opiekunkom. 
Istnieje jednak jeden poważny 
brak, lekarz jest zbyt rzad­
kim gościem w żłobku, a dzieje 
się to w gruncie rzeczy z przy 
czyny błahej; po prostu dyrek 
cja Stoczni często zapomina o 
powziętych zobowiązaniach. An 
gazując bowiem lekarza zobo­
wiązała się posyłać po niego sa 
mochód, by lekarz nie tracił nie 
potrzebnie czasu na dojazdy 
tramwajem, poświęcając go ra­
czej badaniu dzieci. Tymcza­
sem bywa nieiednokrotn;e tak, 
że po kilka dni z rzędu lekai*z 
nie przyjeżdża, bo dyrekćia za­
pomniała wvsłać samochód.

Ten stan rzeczy musi ulec 
zmianie, nie można przecież 
lekceważyć zdrowia dzieci.

Osowo może 
otrzymać telefon
i \ j  IEDAWNO TEMU zamieś
‘ ’ ciliśmy notatkę mieszkań­

ców Osowa, którzy prosili 
DOPiT o zainstalowanie w tej 
odległej od tramwaju dz:elnicy 
telefonu. Wydział techniczny 
Rej. Urzędu T fiTg ha.rdzo szyb 
ko zareagował na prośbę i wy­
słał do Osowa ludzi, którzy nie 
stety, mimo poszukiwań, chęt­
nych na aparat telefoniczny me 
znaleźli i  wrócili z niczym. 
Gdzie schowab się ci, którzy a- 
larmowali o telefonizację Oso­
wa? Zgłoście się natychmiast, 
a dzielni pracownicy telefonów 
zainstalują wam dobry apara­
cik,^umożliwiający wam porożu 
mienie.się o każdej porze dnia 
i  nocy z miastem.

R ‘
P. M aksym ilia n  Lange. — Odpis

Pańskiego l is tu  p rzekaza liśm y do 
W ydz ia łu  Z drow ia  przy M RN 

P. Perkls. — Pros im y o podani© 
nazwhik pracow nićźek szp ita la  hi® 
w łaśc iw ie  zachow ujących się w s to  
sun ku  do cho rych, celem w yc iąg­
nięc ia  odpow iedn ich  konsekwen­
c ji.

Loka to rzy  dom u p rzy . n l. E m ilii 
P la te r 92. —  Dlaczego l is tu  nie
oodnisahśeie? Nie będziem y inte r­
weniować.

P. A. S k ib iń sk i. — Odpis Pań­
skiego l is tu  p rzesła liśm y do M ZBM .

P. Tadeusz Socha. — Urząd Paten 
tó w y  w  Warszawie m ieści się w  
PKPG  p rzy  p l.  Trzech K rzyży  5,

i ł
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Miejska sieć telefoniczna
zostanie pow iększona

o ponad tysiąc numerów

0  hutach i „wertepach"

I E  ST EM , studentem, które 
go szczupły budżet opiera 

się całkowicie na stypendium. 
Toteż musiałem dobrze oszczę­
dzać, by złożyć 280 zł. na nie­
zbędnie potrzebne buty. Znala­
złem, je  w  sklepie M H D  przy 
al. Wojska Polskiego ¿5. B rą  
zowe, porządne, na _ gumie...

...‘Nosiłem je  
równo tydzień. 
Podeszwa :edne 

I go a butów pę- 
JlSJL Pu  kła nagle w po 

Iowie i  zaczęła 
iiaj u w - i j -  ¿tę wędrówka:

od dyrekcji 
M H D, gdzie na 
wiatom mó­
wiąc niezbyt u- 
przejmie mnie 

potraktowano, 
do C entra li Przemyślu Skórza­
nego. Centrala tw ierdzi,_ te te 
buty nie od n ie j ,a s jakie jś  
spółdzielni. a w D yrekc ji M H D  
nie chcą już  ze mną gadać, ho 

nówią, że w  tym wszystkim  w.p 
Ja wina, bo na pewno gdzieś la  
ziłem po jakichś „wertepach” . 
A  ja  naprawdę nie mam tak  
bardzo czasu „łazić” , bo się 
■przygotowuję do egzaminu, no 
i  co mam teras z tym i butami 
zrobić?

Zmartw iony student W. C. 
(nazwisko znane redakcji)

Za to nie płacą
\ |  A POCZĄTKU grudnia,

'  Zjednoczenie Gazownictwa 
Szczecińskiego ogłosiło, że ewra 
ca kaucję wpłacaną przez irAc 
zkańców Szczecina w  latach u- 

biegłych. Z iurot kauc ji m iał 
oyS dokonany przez inkasen- i
tów. Wszystko jasne. A le  gdy I

p. Stefan Pawe 
lec s u l. N iem- ! 
cewicza 87/22 , 
zwrócił się o , 

iaucję do inka  
senta p . K . L ' 
ten bardzo się 
zdenerwował i  j 

powiedział, że 
trzeba mu było
mówić o kaucji
przed wypisa­

niem rachunku za gaz, a teraz 
óh, się nie będzie tym bawił, bo 
m i za to nie płacą. Gdzie więc 
ma się zgłosić p. Pawelec po od 

biór kauc ji?

Ścierka do wszystkiego
S IE D Z IA Ł A M  na fote lu  den , 

' ty  stycznym w  Ośrodku i 
Zdrowia przy u l. Abramowskic \ 
go J8 i  trzęsłam się ze strachu ' 
i  bóly.

Zostać czy \ 
zwiać —  zasta 

A -, nawiałam się
— ale ból sę- 

przemógl 
strach. Postano 
wiłam zostać i  
wyrwać ząb. 
Podczas tych 
iewesolych roz­
myślań docho­
dził do mnie 

szczęk przygotowywanych na­
rzędzi. Obróciłam głowę i  
wzrok mój padł na ścierkę, w 
którą wycierano wysterylizowa  
no n&rzędzią. Popatrzałam i  o- 
mal nie zemdlałam. Ścierką ta  
kn niejedna gospodyni nie sta­
rła  by nawet kurzu. Niewiele 
myśląc wyskoczyłam z fotela, 
w w  walem dentystce z rąk ową 
ściereczkę i  uciekłam z gabine­
tu.

Długo zastanawialiśmy się w  
redakcji do czego ściereezka ta
służyła w ''środku Zdrowia na 
Pogodnie i  doszliśmy do wnio 
sku, że: na pewno ścierano nu% 
plamy atramentowe albo che­
micznego ołówka, ścierano ku  
rse (przynajm n iej przez mie­
siąc) no a na końcu wycierano 
narzędzia dentystyczne. Jedna 
ścierka, ale dobrze wykorzysta 
na, prawdaii (a b )

1E MA chyba szczeeiniaka, któryby nie narzeka! na te
leiony. Czyż można się jednak dziwie, gdy telefonując 

do lubej słyszy kolejno zgłaszanie się zakładu pogrzebowe­
go, szpitala zakaźnego, MHD ezy zarządu PGR-ów. Abonen 
ei wskutek tego w jednym miesiącu dwukrotnie przekracza­
ją  dopuszczalny roczny kenty gent rozmów i  centrala Jest 
do ostatnich granic przeciążona?

OBECNIE możemy zakomu 
nikować naszym Czytelnikom 
przyjemną wiadomość: Wkrót 
ce miejska sieć telefoniczna 
zostanie powiększona o ponad 
1000 numerów. Począwszy od 
przyszłego tygodnia zacznie 
się kolejne przyłączanie no­
wych abonentów oraz wym:a- 
na niektórych zbytnio obcią­
żonych aparatów, tak, że na­
leży się liczyć z częściową 
zmianą numerów telefonicz­
nych.

W  CENTRALI międzymiasto
Wi

Robotnicy fabryk
szczecińskich
usprawniają
pracą

zyskali pracownicy szcze­
cińskich zakładów pracy dzię­
k i zwiedzeniu wrocławskiej 
wystawy pomysłów racjonali­
zatorskich.

PO powrocie z tej wystawy 
pracownicy Fabryki Odzieżo­
wej im. 22 Lipca w Szczeci­
nie dokonał' szeregu uspraw­
nień w produkcji.

Ulepszono m. in. wykrój 
kieszeni ubraniowych, zmniej­
szając zużycie materiałów o- 
raz zastosowano drobne uspra 
wnienia przy żelazkach do pra 
sowan a, które pozwoliły za*- 
oszczędzić poważne ilości ener 
gii elektrycznej.

P Y T A LIŚ M Y  swego czasu, dlaeze 
go n iem a K o m ite tu  Domowego 
przy  u l. B o g u m iły  3. Okazuje się, 
że z a w in ili tu  sam i loka to rzy , Któ 
rz y  n ie  mogą do jść m iędzy sobą 
do po rozum ien ia  1 n ie  przychodzą 
na  zebrania. Z am iast narzekać, le ­
p ie j się w ziąć do rob oty .

JESZCZE w  s tyczn iu  b r. „s ó l w 
o ku “  szczecin ian — s trag an y  p la ­
cu Tobruck łego, zostaną przeniesio 
ne  na  górę p la cu  a obecne m ie j - ' 
sce targow e nabierze w  końcu e- 
atep-cznego w yglądu .

wej przez powiększenie 
ilości stanowisk oraz unowo­
cześnienie sorzętu i  związane 
z tym zwiększenie ilości ob­
wodów międzymiastowych na­
stąpi znaczne odciążen;e, któ­
re odczujemy jednak dopiero 
po dwóch lub trzech miesią­
cach.

Termin zakończenia robót 
montażowych przewidziany 
na mai 1952 r. został skró­
cony dzięki długofalowym 
zobowiązaniom paźdwemiko 
wym. Zakończenie robót na­
stąpiło SI grudnia ub. r. 
PRZED wojną rad monta­

żem takiej centrali pracowali­
by przeszło rok specialiści 
snrowadzeni z Anglii za drog:e 
pieniądze (50 dolarów dzien­
nie)! Obecnie polscy robotnicy 
i technicy wykonali te same 
prace w  czterech mies;ącach, 
mimo opóźnień w  dostawie 
sprzętu.

Dzielny zespół, w którym 
wyróżnił się ANTONI MA- 
ZIUK, kierownik grupy, tech­

nik ALEKSANDER CHWIE- 
DUK, monterki STEFANIA 
WÓJCIK i JADWIGA BUIN- 
SKA, które wykonywały 500 
proc. normy oraz wielu in­
nych, został nagrodzony na u- 
roczystej noworocznej akade­
mii. (rz)

Kursy rybackie
w Szczecinie

RYBOŁÓW STW O m orsk ie  w  Pol 
sce odczuwa w ie lk i b ra k  kad r. 
D la s ta le  powiększającego się 
ta bo ru  p ływ ackiego D eparta­
m e n t S zko ln ic tw a Morskiego M in i 
ste rstwa Żeg lug i, o rg an izu je  w  m ie 
siącu lu ty m  1952 r .  5 rów no leg łych  
kursów  ryba ck ich  by zyskać w y- 
s?k<Monvch fachowców.

KU R SY będą trw a ły  oko ło 3 m ie ­
sięcy. Uczestn icy m a ją  zapewnione 
zakw aterowanie 1 w yżyw ienie . 
Absolwenci kursów  o trz y m a ją  u -  
r ra w n-en la  rvbackfe i  zostaną skle 
row an i do pracy przez C en tra lny 
Ze-zad Rybo łów stw a M orskiego.

Kandydaef na ku rsy  w in n i s i a ­
dać oodanfa wraz ze szczegółowy­
m i życiorysam i do Zarządu O krę- 
eni L 'g l M o r 'k ie l w Szczecinie u l. 
M ar'a na  Buczka 7 — w  te rm in ie  
do dn ia  20 s tyczn ia  1952 r .  (y )

Plenarne
n o s p d z e n ie
0RZZ
W  NIEDZIELĘ, 6 bm., o go­

dzinie 10-tej w sali kon­
ferencyjnej ORZZ odbędzie 
się plenarne posiedzenie, na 
którym omówione zostaną — 
obok spraw personalnych — 
zadania instancji związkowych 
w kampanii sprawozdawczo - 
wyborczej.

W nowym „pedeciaku“
f  '  IĘ Ż K A  lada sklepowa -a- 
'  wzięła się i  an i nie drgnie, 

mimo wysiłków dwóch ekspe­
dientek. B a! N ie ma nawet re*

uumieuce »iwo rozuiu noiauu, uo . Spekt.U d la stttrSZCffO SpTZedOW-
n ie  św ieci się ta m  żadna la ta r n ia . ! .... f ) a n SP rn ,1v r  S T E G -

I Przepalone żarów ki m ożna by  ła t  d.aV  . V '  ¿ „
' wo zm ienić, ale w łaściw ą przeszko- j M A N  podnarl ją  silą swych mu 

dą w  u su n ię c iu  ty c h  „eg ip sk ich  skularnych ramion, ruszyła 
c iem no śc i" Jest uszkodzony k a b e l' « . . .
z iem ny . M ó ie g o  napraw ien ie  w ym » “ IK o  *  »»  n0

I ga większych prac. na co w  ze- wego „ pedeciaka . 
sz łvm  ro k u  n ie  b y ło  k re d y tu . Są­
dz im y , że w  now ym  ro k u  zna ldą 
się p ieniądze i  życzeniom  m ieszkań 

; ęów te j dz ie ln ic y  s ta n ie  się za-

A M IES ZK AŃ C Y Krzakow a znów 
skarżą się na ta m te jszy  m ły n , o- 
bok k tó rego ju ż  wcale n ie  można 
przejść. Bo n ie  dość, * •

Sprzedawczyni działu zaba­
wek K R ZE M IŃ S KA  walczy iak 
lwica z kieroumictwem P D T o 
ja k  największą „przestrzeń ży­
ciową* dla swych ślicznych kau 
czukowych „golasków” , pluszo­

iące fu rm a n k i niszczą cho dn ik , Aoych małpek % innych cudów.
^,??,conr V  “ t e  — D a li m i ladę t  działu spopotężne s te r ty  g ruzu Już n a iw yż  . ... _ _ v '

szy czas zrob ić  tam  porządek. żywczego. Całą noc szorowa­
łam, by nie śmierdziała śle-

Z notatnika 
myśliwego
Z IM O R O D K I POD O CHRON*

Na os ta tn im  posiedzeniu Naczel­
ne j R ady Ło w ieck ie j postanow iono 
rozciągnąć ochronę na d :

$  spośród ssaków — św is takam i.
$  spośród p takó w  —  m ew am i, 

w ilg am i, kraskam i i z im orodkam i.
Posiadaią one m in im a ln e  znaczę 

n ie  łow ieck ie . są n a to m ia s t cha rak 
te ry  «tyczne d la  p rzyrod y o jczyste j 
1 d la tego też rada uzna ła  za ?łusz 
ne uzn an ie  Ic h  za podlegające o- 
cbron ie .

M Ł O D Z IE * W  ŁO W IE C TW IE
A b y  u m o ż liw ić  i  u ła tw ić  m łodzie 

ży  dostęo do łow iec tw a  PZL naka­
za ł w szystkim  kołom  p rzy jm ow an ie  
m łodz ieży Już od 18 roku  życ ia  
D la  te j ka te g o rii cz łonków  stoso­
wać na leżv op ła to  członkow ską w 
wysokości 20 proc. o p ła ty  n o rm a l­
ne j oraz ca łkow ic ie  zw oln ić m ło ­
dzież od o p ła ty  kosztów polowań.

200 Z Ł  ZA W ILK A .
Ilo ść  w ilk ó w  w  Polsce znacznie 

się zw iększyła i ob liczana jes t obec 
n ie  na 500 sz tu k . W yrządza ją one 
poważne szkody w  zw ierzóstanie 
lasów, zwłaszcza w  w ojew. b la lostoc 
k im , o lsz tyń sk im  1 lub e lsk im . Z 
•o j to  p rzyczyny urządzane będą 
zpeda lne  po low ania, a każdy m y­
śliw y. k tó ry  up o lu je  w ilk a , o trzy ­
m a 200 z ł nagrody.

Procmoza t>o~odv
Dość pogodnie, w ciągu dn ia  

chm urno. W idz ia lność um ia rko w a­
na, ranem  zam glenia . Tem peratura 

, od — 2 do 4 4 s t. W ia try  słabe 
9 3—5 m . aa  sefc., zachodnie.

dziami. Jak to będzie wyglądać?
- nienokoi się.
— Właśnie taka z balustrad 

ką jes t odpowiednia — rzuca 
w przelocie dyr. Stegman i  zni­
ka.

P. Krzemińska niepotrzebnie 
się denerwowała. Stoisko z za- 
bawkawói podoba nam się 
wszystkim, prawda?

W dziale spożywczym, za 
świeżo politurowaną  , ladą, 
wśród cukrów, soków i  marme 
lad kró lu je  w  białym fartuchu  
i  ta k im i czeneczku van i MNO­
W IC K A , która pracuje w  PDT 
od roku 19Ą8, t j ,  od jego otwar 
cia. Bardzo dobrze się czuje na 
nowym miejscu i  jest zadowo­
lona z „przeprowadzki” .

•  *  *
Przeniesienie tak popularne­

go w  Szczecinie „ pedeciaka”  
do nąwego gmachu wywołało ol 
brzymic zainteresowanie.

Zdążą na 8-go z otwarciem, 
czy nie? —  p y ta li się wzajem­
nie szczeciniacy.

W  .,krytycznym”  dniu przed 
gmachem zebrał się tłum  ludzi.
0  godz. 9.80 otwarto d rzw i wej 
ściowe dla publiczności. Szko­
da tylko .że uroczystej chwili 
otwarcia towarzyszył jedynie 
brzęk rozb ite j szyby. Przemó­
wienia zostały nagrane na taś 
mie. ale nie słyszała ich załoga 
PDT, ani zebrani przed gma- 
chê rf. kupujący,

1 Nayór publiczności, która z 
*dużym „ entuzjazmem’ runęła w

otwarte wrota zelżał i  został 
rozładowany w  obszernych 
przejściach pomiędzy stoiska­
mi.

Wśród tłum u przesuwa się dy 
skrętnie znana nam sylwetka 
kierownika warszawskiej ekipy 
organizacyjnej P DT p. PETTO , 
tego samego, k tó ry  w r. 19i8  
organizował nasz Dom To warno 
wy. Ma on „na sumieniu”  zor­
ganizowanie 30 domów towaro­
wych w całej Polsce!

Chcielibyśmy zobaczyć zno­
wu p. Petto ja k  najszybciej w  
Szczecinie przy uruchamianiu  
dalszych pięter PDT... (rz )

Kokosowe interesy 
na pończochach

nieuczciwych małżonków
Matuszewskich

JAN  M ATU SZEW SKI, zam ieszku jący obecnie w  S targardzie, p y t 
k ied yś  rob o tn ik ie m  Przedsięb iorstw a R ob ó t Z iem nych . Pom im o, 

Ze dobrze za rab ia ł po rzu c ił uczciw ą pracę i  w spó lnie % żoną Zofią , 
w y traw ną  h a nd la rką , zaczął „ ro b ić  in te resy'* .

W  PO ŁOW IE g ru d n ia  władze 
MO w Stargardzie ./ czasie k o n tro  
l i  na p l. ta rg ow ym  za trzym a ły  m a ł 
żonków  M . na  gorącym uczynku 
sprzedawania pończoch, t .  zw . pa- 
te n te k , przeznaczonych d la  kob ie t 
p racu jących . Pończochy te  M a tu ­
szewscy k u p i l i  po 15 z ł parę, a 
sprzedawali — po  34! Jak  wykaza ło 
dochodzenie, w  samym ty lk o  g rud 
n iu  k u p i l i  on i 3on pa r pończoch, 
k tó re  następn ie sprzedano po  lic h  
w ia rsk le j cenie.

T E A TR  P O LS K I —  „O be rżys tka " 
— C. Go ldon iego — godz. 19.15. 
T E A TR  WSPÓŁCZESNY — „P ie ją  
k rg u ty **  —  J. B a łtuszlsa —  godz. 
19.15.
COLOSSEUM -  .Skandal w Clo- 
chem erle" — prod, fra n c . — godz. 
16. 18. 20.
B A Ł T Y K  — „ ś lu b  z przeszkoda­
m i"  — pro d . CSR — godz. 16, 18, 
20.
MŁODA GWARDIA — ,.Ostatni
re js "  —  prOd. N R D  — godz. 16.30, 
18.30, 20.30.
P IO N IER  — .Z ło ty  ró g " — prod 
radź. — godz 15 17, 18 
„P rzyb ra n a  có rka " — godz. 21. 
APOLLO — S tołczyn —  „D r. Sem 
m elw e is" —  nrod. NRD—godz. 18,
20.
PR ZYJAŹŃ  — Dąbie 
1 M A J ŻYDÓW CE —
A z ją "  —  prod. ra Iz .
17. 19.
DYŻU R Y APTEK
N r. 4 — A l. W ojska Polskiego

nieczynne. 
.Burza nad 
- godz. V>,

P IĄ T E K  4. I .  1952 r

P ro ku ra tu ra  W ojew ódzka wystą» 
p iła  z w niosk iem  do K o m is ji S p * 
c ja ln e j o surowe u ka ran ie  n ieucz­
ciw ych hand larzy.

do W a lk i ze Spekulacją. Człon­
kow ie  Jej coraz częściej Wyłap a 
ją  k ie row n ikó w  1 eksped ien tk i 
ha n d lu  uspołecznionego, k tó rzy  
dopuszczają się nadużyć w  ha nd  
lu  l  szkod liw ych dla społeczeń­
stw a przestępstw  speku lac ji.
T a k  np . w  G ry fin ie  k ie ro w n ic  

sklepu masarskiego PSS — JÓZŚP 
E K IE R T  w vd a ł zna jom em u z  m a­
gazynu sklepowego duże Ilośc i mf<? 
sa podczas, gdy in n i lud z ie  czeka 
l i  w ko le jce  przed sklepem .

K o m is je  tę p ią  rów nież fa k ty  6a- 
m '«zaopatrywania się p racow ników  
sklepu, Jak  w iadom o obsłudze 
skleou n ie  w o ln o  kupow ać tow arów  
w  sklepie, w  k tó rym  pracuje. Jeżo 
11 w  m ie jscowości z n a id u je  się d r i ł  
g l sk lep te j samej branży. I  ta k  
17 n -źd z le rn ika  w  K a m ie n iu  Po­
m orsk im  k le r. s k l” n«i p s s  n r . 3 H 3  
LENA W ŁO D AR C ZYK O trzym a ł* 
do sprzedaży 30 m  m a te ria łu  na  
s to ry . z k tó rych  6 m . pozostaw iła 
sobie.

JÓZEF E K IE R T . HELENA W ŁO ­
D AR C ZYK oraz bu fe tow e na Dw ? 
cu w  S targa rdz ie : CZESŁAW A D A - 
N TK L 1 A L IN A  G U LCZYŃSKA /»  
pob ie ran ie  na dm ie rn ych  cen za C.a 
Ptka drożdżowe orzeczeniem K o n t  
■Hi S p ed a ln e i zosta li uka ran i w y ­
sok im i g rzyw nam i p ien iężnym i.

c*a lne j w n io sk i o u k a ja n ie  k ić m w  
n lkó w  sk’ epów. k tó ry c h  nienowe'We 
m ach inac ie  u ja w n ili cz łonkow ie 
K o m is ii do W a lk i ze Spekulacją, 
K le r  sklepu C e n tra l! R ybne j w 
M zś llborzu  D Y M IT R  JU Z Y K  sn r-e - 
da ł Janow i Jankow skiem u, pfac. 
PK P sk -zynke wędzonych ryb . za 
k tó re  n ie  po b ra ł odrazu nlęnledzy. 
Jankow ski ryb y  te  sorzedał zna ło  
m ym  no b ie re iąc za n ie  na d m ie n iła  
w ysokie ceny. Potem  douiero za­
p ła c ił Jnźvkow | należną s«imę.

K e r .  Sklepu Central' Rybne! w  
Stargardzie ZO FIA  F IJA Ł K O W ­
SK A snrzedała beżpeśrednlo 7 «■ a 
pa*vnu selenowego 2 kg filed-u a 
Innym klientom tłumaczyła, że to 
waru l«’ż .. zabrakło.

W ysokie grzyw ny p ieńleżne lo b  
obozy nracy będą odonw iedntm l ka

5.19 konc. po r; 5.55 „ W ia t r  po­
k o ju " ;  6.05 g im na s t; 6.45 chw ila  .  ___________ „
m uz ; 6,50 m uz . lu d ; 7.20 p ie śn i i  ra m i Ula n ieuczc iw ych k ie io w n i 
m uz. lu d . różn ych  narodów ; 11.45 ków . (ab)
Głos m a ją  ko b ie ty ; 11.52 „ W ia t r  p o ' 
k o ju " ;  12,15 m uz ; 12,45 Na sw oj­
ską n u tę ; 13,15 in fo rm ; 13,30 Wsze­
chn ica  R ad; 13,45 m uz. d la  wszyst­
k ic h ; 14.30 „G orące d n i" :  14.50 
konc. o rk . rozgł. w ró c i; 15 30 aud 
d la  ś w ie tlic  dziec; 10.no Wszechn.
Rad: 17.15 m uz; 17.45 rep ortaż;
18.00 knno. solis tów ; 18.30 Wszecnn.
R ad: 10 30 m uz. i  a k tu a ln ; 20 00 
konc; 20 40 „N o ta tn ik  c h iń s k i" ;
21.26 w ind . s p o rt; 21.30 p iękne g ło ­
sy; 21.50 aud. d la  w yk i. k>«rsów 
p a r t; 22 10 Cezar F ranek — K w in ­
te t  fo r t ;  22 47 m uz. ta n ; 23.00 so­
liś c i 2 toW. ork.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
8.00 m uz  ro z r , 1320 chw ila  

m uz ; 16.20 w iad . Pom. Zach; 16.30 
„S o ra w y  i  tro s k i“ ; 16.35 po pu l. u tw . 
skrzypcowe; 16.50 rob otn icze  Tow.
M uz; 18,50 Uwaga załogi PG R-6w:
19.00 ch w ila  m uz; 19.05 rozw ói han 
d lu  uspołecznionego na  Pom. Zach;
19.15 chw ila  m uz; 19,20 W iad o m o 
rz u  1 portach.

MPK wfaśsiia
NA liczne  zaoytan la  naszych czv 

te ln ik ó w  tyczące now ych b ile tó w  
u lgow ych dy re kc ja  M P K  w y laśn l*. 
że skacowane zostały zn iżk i 50 
proc. na nieograniczone prże.la-dy. 
iedno. dw u  i  t rz y lin lo w e . a w  Ich  
m ie isce wnrow adz^no 18-zlo tpwe b l 
l f t - *  mlesleczaie (120 prze lśzd ów ł 
ważnych d la  ty c h  om cowr.lkAw, 
k tó rych  oraca w ym aga dw u k ro tn e  
go d -ip .-d u  do m le isca pracy.

WŁAŚCTC IE L noweco antżlcdwngo 
b l le t 'i  będzie tiu ra w n lo n y  do dw u 
kro tnego p r-e ia nd u  dzienn ie w  obie 
s tron y  (czy li 4  razy ) od m iejsca 
zam in-zkanla d o  pracy 1 2 powro­
tem  bez względu na to , c z f  test 
'unusz'vn->' do konzrstanfa z iedna j 
czy z  k i lk u  l in i i  tram w aiow yeh.

(rz )

Z Nowym Rokiem —  nowe szczęśeie
K u p  w ięc los  no w e j L o te r ii P ieniężnej

co m iesiąc 34.123 w ygranych n a  sumę 4.492.800. 5*K

OBWIESZCZENIA S

D W U M IE S IĘ C Z N Y  K U R S  M A S Z Y N O P IS A N IA  
DOSZ-u p rz y jm u je  za p isy . Szczecin, Kaszub­
ską N r. 63 (w  po b liżu  B ra m y  P o rtow e j). l - K

OGŁOSZENIA DROBNE H|||||
LO KALE wica L u d w ik  Szczecin- 

Żelechowo, u l. Gośclsła- 
wa 25—5. 45-GU R ZĘ D N IK  poszuku j e 

p o ko ju  ze sto łow an iem . 
W iadomość: śm ia łego 41 
—14. 46-G

U N IEW AŻN IEN IA 
1 ZGUBY

PO SZUKUJĘ po ko ju  w 
śródm ieściu. W iadomość: 
te l.  75-06. 50-G

ZAC H AR IASZ Z o ila  zgła 
Sza zgubienie k a r ty  m el 
du nko w ej w yd. Szcze­
c in . 38-G

RÓŻNE S2YN IEC  Z b ign iew  zgła­
sza zgubienie przepustk i 
fa b ryczne j SZWSz 0-
ra *  zaświadczenia reje*- 
s tra c ji w ojskowej Nr. 
4275/1203 w yd. przez 
R K U  G liw ice . 49-G

D N IA  30.XII.51 r .  zgu­
b io no  row er m ęski m a r­
k i „O d ra ”  p rz y  u l.  D er- 
doweklego. Łaskawy zna 
iRzca proszony je s t 0 
z w ro t za wynagrodze­
niem  L ib e lta  101 m . 3 
lu b  na 5 kom isa ria t 
M  O. 37-G

F R Z Y B ŁA K A Ł się pies

K L AM ER EK S tan is ław  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, k a r ty  żyw 
nościowej. 36-G

rasy w ilkó w , b la iy
czarne ła ty ,  uszy s to ją -

BOROW SKI Franciszek 
KgUrea zgubienie dow o.

du nko w e j, 33-G

SZY M A Ń S KI Jerzy Szcze
c ln , Bohaterów ""'e tta
Warszawskiego 17 m . 4
zgłasza zgubienie k a rty
zam eldowania. 34-G

ROBACZYŃSKA A n ie la
zgłasza zgubienie k a r ty
zameldowania, G łębokie,
Pogodna 32 m . 4. 44 -0

K O W ALC ZYK Jerzy zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el

R ilb u T K O  Ire n a  zgłasza 
zgubienie leg. szkolnej 

77—51. 47-G

B A R W IA K  Jan 
zgubienie k a rty  n ie ldu n  
kow ej, m e try k i urodze­
nia , po kw itow an ia  zapła 
cenią pożyczki państw o­
w e j, zaświadczenia w o j­
skowego w yd. w  roku  
1945 przez R K U  Lu b lin .

U R BAŃ SK I Czesław 
zam. Sadłowo, gm . Slod 
kowo, pow. Stargard

źeczkl w ojskowej i  k a r ty  j 
m e ldu nko w ej, leg  S P. i i 
O.S.P., leg, row erowej.

VN*w«ć*ć*>*vy**A»>VS**ą*vvw«
O KU LAR C ZYK E lżbieta 
S ko lw in  S to lczyaska 157 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldu nko w ej. 40-G

J A N IA K  Czesław, Parko 
wa 44—11 zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej, 
p rze pu stk i po rtow e j r 
k o n tro lk ą  na s ta tek , do­
wód tożsam ości, leg. Zw. 
Zaw. 41-G

JĘD R AS IK  Bron is ław  
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldu nko w ej. 42 G

OLSZEW SKA Srana zgia
sza zgubienie k a r ty  ipe l 
dunkow ej N r. 76232.

43-G

SZYŁO  Ire n a  zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kowej wyd. przez b iu ro  
m eldunkow e w  żydow - 
cach, leg. z  w. Zaw.
W łó kn ia rzy  oraz prze- 
p u s tk i w yd. prac:-. 
S Z.W.S. w  żydowcach.

48-G

REJDUKOW SłCA M aria
W ojska Polskiego 

129 zgłasza zgubienie kar 
t y  m eldunkow ej, ieg. 
Zw. Zaw. 35-G

7ZBRNIECKA Józefa
«am. grom ada Czyhry. 
;sn. Dębno, pow C hojn-

ag ub io rtę  k a r t ?
icldunkowej

A3-PG

i i

I
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Wszyscy sportowcy muszą się 
« ttrs s iw a ć  akcję wyborczi

' l \  X IX  MISTRZO STW ACH  , vA*Av/»v.v^, l̂̂ *̂v̂ ^̂ ^w*v»w .w ^ v̂/Av̂ v«̂ ^̂ v̂c•̂ »c**vcc*v n̂ vvv*n^
' '  b ra li udz ia ł: m istrz ś w ia ta ------

1 (0 ), wicemistrz św;ata 1 (1), 
arcymistrzów 5 (4 ), m islrzów  
JO (10), kand. na m islr. 1 ( 3).

18 (18) partnerów rozegrało 
158 (153) p a rtii,  z których 95 
(95) wygrano, a 58 (58) zre­
misowano.

CHAM PIO N A T  na  ; ok 1952 
zdobył po raz trzeci Keres (w  
1947 i  1950). Od 1929 brał u- 
dzial w  4,2 turniejach. P ierw*
*xe miejsce zdobywa 25 razy.

K ER ES  WYGRYW A 9 (8) 
pa rtii, remisuje 
6 (7 ) i  prżeyry 
wa 2, z Kopy los 
wem i  Kotowem 
(2  z Ałatorce- 

* wem i  Petrosja- 
nem) i  zdobywa 
'2 pkt. (11,5).

I I  i  I I I  mają  
H elle r ( IX  m.

9 pk t.) i  Petrosjan (X I I )  po 
11.3 pkt.

IV  m. Smysłow 11 pkt. (V —
V I 10 pkt.).

V  m. B otw inn ik 10 pkt.
■4.6 = 8 —3 z Hellerem, Smy* 
słowem i  Kopylotuem ( nie
g ra ł).

V I— V I I I  Auerbach (X IV  7 
p k t.), Bronsztejn + 6  =  7—4 
ze Smy słowem, Botwinnikiem,
Aroninem. i  Kotowem po 9,5 
pkt. (n ie g ra ł).

IX  i  X  A ronin  ( I I — IV  11 
pkt., F lo r ( V I I—X  9 pkt.) po 
9 pkt.

X I  Kopyłow 8,5 pkt. (nie 
g ra ł).

X I I  i  X I I I  Bondarewski (X I I  
i  X I I I  8 pkt.) i  Kotow (nie 
g ra ł)  po 8 pkt.

X IV  Simagin 7,5 pkt. (nie  
g ra ł).

X V  i  X V I  L ipn ick i i  Moja 
siejew po 3,5 pkt.

X V I I  Nowotielnow 3 pkt.
X V I I I  Tiernunow 2,5 pkt.

(Sokolskij 4 pkt.).
N A JW IĘ K S ZĄ  ilość wy gra,- 

mjch, 10 ma H eller (A ron in  9).

CPRAWOZDANIE *  dzia­
ła ln o ś c i kola, wygłoszone 

przez jego dotychczasowego 
przewodniczącego — Richtera, 
wykazało, że Istotnie koło spor 
towe „Drukarz“  jest nie tylko 
jednym z najlepszych kół zrze 
szenia Unia, lecz również czo­
łowym kołem naszego woje­
wództwa, Przez okres jednego 
roku „drukarze“  potrafili do­
brą propagandą sportu i orga 
nizowaniem wielu imprez oraz 
sprawnym przeprowadzeniem 
prób na SPO. powiększyć ilość 
aktywnych członków koła pra 
wie trzykrotnie. Zdobycie 137 

| odznak SPO na zaplanowaną 
- . . . liczbę 40 świadczy o dobrej

S ^ fn ta  1SS1 roku zamkni* pracy m row iu, dotychcraso- 
ta  .wstała lis ta  zgłoszeń_ do zt w e jrady koła jak 1 dużej czę- 
^ow ych  Wjzysk J ^ P ^ t c K  ści jeg0 członków. Dużym suk 

cesem jest zajęcie kilku czo­
łowych miejsc w turniejach 
piłkarskich i ping-pongowych 
oraz udział zawodników koła 
w reprezentacjach zrzeszenia 
różnych dyscyplin sportu. Nie 
wątpliwym osiągnięciem jest 
fakt, że większość pracowni-

ry (\K R A JÓ W  weźmie udział j 
w Zimowej Olimpiadzie.

Szczecińscy „Drukarze"
mają duże ©sięgnięcia,
lecz n ie  ży ją  jeszcze praca K o ła

MINĘŁA JUŻ godzina 16. iv i którą wyznaczono zebra­
nie, a na sali było nie więcej niż 20 osób. W kilka­
naście minut po tym zaczęli tłumnie nadciągać mło­

dzi „drukarze“ , by wziąć udział w zebraniu wyborczym 
swojego koła. Spóźnienie sportowców nie świadczyło jednak 
wcale o braku dyscypliny wśród członków koła, lecz po­
prosili zebranie wyznaczono za wcześnie i ludzie przycho­
dząc zaraz po zakończeniu pracy, musieli się spóźnić.
W CHWILI rozpoczęcia, ze-I SĄ JEDNAK 

brania w świetlicy RSW Pra- j  NIEDOCIĄGNIĘCIA 
sa, w której wybory się odby­
wały, zebrało się około 70 o- 
sób. Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę ogólną ilość 130 człon­
ków koła. frekwencja ta nie 
będzie zadowalająca. „Druka­
rze“ , którzy pokazali co praw 
da w praktyce jak należy u- 
prawiać sport, nie żyją jeszcze 
należyce działalnością swego 
koła. Wykazała to frekwencja, 
wskazała pod koniec dyskusja.

SĄ WIELKIE OSIĄGNIĘCIA

które rozpoczną się 14 lutego 
br. w  Oslo.

Do igrzysk zgłosiło się 29 
państw. Sa to:i Anglia, Argen­
tyna, Austra lia , A ustria, Bet 
gia, Bułgaria, Czechosłowacja,
Dania, Finlandia. Francja. Gre 
<tfa, Hiszpania, Holandia, Is 7an .1...r( ,.w „  
tlia . Japonia, Jugosławia, Ko- i ków Szczecińskich Zakładów
nada, Liban. Niemcy Zachod­
źże, Nowa Zelandia, Nonoegia, 
Polska, Portugalia, Rumun'o, 
Szwecja, Szwajcaria, USA, WG 
g ry . Wiochy.

Graficznych — drukarzy, któ­
rych praca wymaga dużej wy­
trzymałości i  zdrowia upra­
wia sport i  posiada odznaki 
SPO.

I EST to równie dużym ©- 
siągnięciem jak i  niedociag 

nięciem jest to, że na 134 od­
znak SPO posiada je tylko 17 
kobiet. A przecież kobiety sta 
nowią większość w zakładach 
pracy, podległych sportowo 
„Drukarzowi“ .

Takim niedociągnięciem jest 
fakt, że tylko 10 procent 
pracowników RSW Prasa 
(gdzie przecież nie brak łudzi 
zdrowych i młodych), posia­
da SPO a jeszcze mniejszy 
procent uptawia sport syste­
matycznie.

NIE MA AKCJI 
WYCHOWAWCZEJ

p )U Ż E  OSIĄGNIĘCIA ma- 
'  ' j ą  „drukarze“  zarówno w 
umasowieniu sportu jak i u- 
lepszaniu jego poziomu i roz­
wijaniu sekcji wyczynowych. 
Jak jednak wykazało sprawoz 
danie za mało pracowano w 
tych sekcjach nad rzeczą nie 
mniej ważną niż umiejętności 
ścinania piłk i czy strzelania 
bramek — nad wychowaniem 
młodych sportowców, nad ich 
moralnością sportową i  wyro­
bieniem obywatelskim.

Dyskusja, poparta przykła­
dami wśród juniorów(l) „Dru­
karza" dowiodła, że kilku za­
wodników zostało ukaranych 
za chuligaństwo. Szkoda ty l­
ko. że wtedy, kiedy mówiono 
o juniorach, nie było ich na 
sali, jakkolwiek odbywało się 
zebranie wyborcze władz ich(!) 
własnego koła.

Fakty te świadczą, że mimo 
poważnych osiągnięć „Dru­
karz“  w swej pracy nie unik­
nął błędów. Podkreślili to djr- 
skutanci, podkreślił w  podsu­
mowaniu dyskusji sekretarz 
WKKF Eubig.

NIECH BĘDZIE NAUCZKĄ 
NA PRZYSZŁOŚĆ

dy koła weszli i  tym ra­
zem czołowi działacze związ­
kowi i sportowi, należy się 
więc spodziewać, że ludzie ci, 
nauczeni doświadczeniami 
swych poprzedników, unikną 
błędów popełnianych przez 
nich. Jako naczelne zadanie 
muszą sobie jednak postawić 
śc ślejsze powiązanie sportow­
ców z pracami koła, oraz sta­
łą akcję wychowania ideolo­
gicznego sportowców. Braki te 
odsłoniło bowiem w sposób ja 
skrawy zebranie wyborcze i 
one właśnie przysłonić mogą 
najlepszą nawet działaność 
sportową koła.

A oto nowe władze „Druka­
rza“ : Jakubowski. Matela,
Dziączko, Wukowicz, Doma- 
chowski, Otoka, Borkowski, 
Jankowska i Richter, (r)

Dofere wyniki
najmłodszych
strzelców

na zawodach
w Pałacu Mfedzieży
zował zaw ody strze leck ie  d la  m ło ­
dzieży. W  im prez ie  te j w zięło 11- 
dz ia ł 163 zaw odn ików  — przodow ­
n ikó w  n a u k i oraz n a jo l l  n ie j szych 
uczniów .

Zaw ody s ta ły

czy, że 40 zawód 
p ik ó w  zdobyło 
Odznakę Strzelec 
ką . a 61 n o rm y  
na  SPO.

N ajlepsze w ym . 
k i  i  t y tu ł  „ m i ­
s trza  im prezy 
w oroczn e j" zdoby 

11 w  ka te g o rii dziewcząt Jadw iga 
Steczkowska z ko ła  TPD2. k tó ra  
uzyskała dobry  w y n ik  95 p k t na 
100 m ożliw ych. Dobre w y n ik i uzy 
skały Benedykta C iesielska i  C hry- 
sudzis Choralem u.

W  ka teg orii chłopców  pierwsze, 
m ie jsce zdobył Jerzy Dobo=zyński, 
rów nież uzy -ku ią c  95 p k t. na da l­
szych m iejscach up lasow ali się W y 
m ik ita ł i  Adamski.

Nagrodę dla na jm łodszych zawód 
n fkó w  zdoby li Steczkowska i  K Io -  
kald .

Nagrody, dyp lom y o raz ws 
honorowe m is trzom , w ręczył D v r. 
Pałacu M łodzieży K łos.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (14)

z m h m  i t o  
m a  W p ra w

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
Wreszcie nadszedł dzień mo­

jego debiutu. Po przybyciu do 
Wimbledonu dowiaduję się, że 
mam grać na małym centrala 
nym korcie. B y ł to ko rt ozna­
czony numerem „2 ” , otoczony 
trybunami, na których mogło 
się zmieścić kilkanaście tysięa 
cy widzów. Gdy się dowiedzia­
łam, że mam grać na tym  kor­
cie, zabiło m i ztekka serce. 
Wiedziałam bowiem, że na ten 
plac dopuszczani są tylko już 
znani tenisiści. Czyżby to z 
mojego powodu wyznaczono 
mecz na centralce? Chyba nie, 
a więc moja przeciwniczka mu 
si być wysoko ceniona? Zada­
jąc sobie takie pytanie — staa 
ję  do gry. Rozglądam się: trya 
huny są wypełnione po brzegi. 
Po raz pierwszy gram przy 
tak licznej widowni. Widzę 
przed sobrr tenisistkę, którą, 
oceniam na wiek trzydziestu 
k ilku  lat. Zaczynamy grać. 
Godfree atakuje d ługim i paka­
mi, k tAre plasuje po rogach. 
Posyłam k ilka  moich silnych 
dra jw , ale Angielka przyjm uje  
je łatwo. A n t się spostrzegłam, 
a przegrałam, seta 2:6. W in- 
szuia tui... po przegraniu.

Pomyślałam sobie, nie widzę 
żadnego powodu, abym miała 
przegrywać. W  drugim  secie 
zaczynam ostro atakować. Bie­
gam do każdej p iłk i. Słyszę oa 
klaski, które mnie jeszcze bart 
dziej dopingują. Wygrywam  
seta. Zaczynamy trzeci decy­
dujący. N ie 'wytrzymałam t rm- 
pa, które narzuciłam w  dru­
gim secie. Ryłam jeszcze zbyt 
młoda, aby potra fić  róumoa 
miernie rozłożyć siły. Umiaa 
łam wówczas •walczyć, ale nie 
umiałam wygrywać. Z  kortu  
schodzę pokonana. Jestem zła 
i  zmartwiona, a tymczasem ku 
memu wielkiemu zdziwieniu lu­
dzie podchodzą do mnie, ści­
skają m i rękę i  w inszują wiel­
kiego sukcesu. N ic  nie rozm  
miem, wydaje m i się, że oni 
wszuscy powariowali.

Dopiero na d ru g i dzier w y  
jaśniło m i się w  głowie, gdy 
przeczytałam gazety i  dowie­
działam się, że Godfree była 
wielokrotna m istrzynią św ia ta!

DO POWROCIE 2 Wimble-
1 donu czuje się na korcie 

cornz lepiej. Jestem już zna­
na, to też dostaję coraz licz­
niejsze zaproszenia z całej Eu­
ropy Wyjeżdżam często i  gram  
ze zmiennym szczęściem. M i­
strzostwo Polski wygrywam  
bez trudu b ijąc w  finale Volk- 
merńwnę.

W czasie turn ie jów  zagrani-

Pewnego dnia podczas takiej -wyprawy spo­
strzegliśmy daleko na południu jeźdźca, pędzą* 
cego galopem w naszym k :erunku. W ostatnich 
dniach ostrzegano nas, byśmy chłopcy zwracali 
na wszystko czujna uwagę: grupa Okotok, na­
leżąca do szczepu Wron, która zawsze była nam 
wrogiem, ostanio zachowywała się wyzywająco i 
knuła jakieś zanrary. Ponieważ nie mieliśmy 
orzy sobie żadnej broni z wyjątkiem dziecięcych 
luków i noty,, zaczęliśmy uciekać w stronę obozu.

Gdv jeździec nas doganiał, starsi między nami 
o bystrzejszym wzroku poznali go. Był to Rwący 
'’ otok, młody wolownik naszej grupy, który parę 
miesięcy temu, po owym przykrym rozdźwiękit 
nodezas tańca ood koniec z:my, odłączvł sie od 
■-»as wraz z moim stryjem Huczącym Grzmotem. 
Powstrzymaliśmy konie, by go serdecznie przy­
witać, ale jemu było bardzo spieszno. Wcale nie 
zatrzymuiąc sie krzyknął do nas:

— Gdzie obóz?
W«V<ł*«Unrv V»™ lroruw°v ; nedzili obok niego. 

Pojawieniem się Rwącego Potoka i szalonym po 
śn!echem bvll«mv podnieceni. a starsi chłopcy za- 
°vpvwali go pvt*n:ami. Zbywał ich byle czym, 
•” *vwanym. zdawkowvm słówkiem: zmiarkowali* 
'my, ż° stało sie jekieś nieszczęście,

Zbl’v'” Wn nr-e-o konia do rW o  i zawołałem:
— C J-r'-o — Kosmate — CMotko?
— Nie żyje! — odkrzyknął Rwący Potok.
Od nedy szumiało w uszach, więc zdawało mi 

się, że ź’e go zrozumiałem.
—— Gdzie jest? — zanvtałem.
—. Nie żvje !!! — wrzasnął Potok zwracając 

sie twarza do mnie. — Zabity.
Teraz dobrze słyszałem. Zawołałem co sił:
—- f>emu tak żartujesz?
~  Ghtniś! Nie żartuje! Zabity...
Ten Pierwszy wielki ems w życiu przyjąłem 

łęco snokoinlę. Tyłko przez chwile po* 
"stał w mej wyobraźni, jaskrawym błvsk;em, 
-Srar msTowo rozstania: ja trzymający jego łuk, 
-m od',°, ''?acy s!e ode m-”'e do swych rodziców, 
o a krótkich nno-s^h nod^rtciszy raczej do po-
■'‘wr.r.rrn p ł p ^ y i g P ” k>m wówczas bardzo 
” ”»ygT>ehifmv: urzytłącwł mnie smutek, gdy 
Tosmate Ortrtkn tak znikał mi z oczu. Znika! 
o- nrawdę. Znikł. Zabity.

Podczas dalszej jazdy już nic nie myślałem. 
Zdrowa natura dziecka jak gdyby pogrążyła

9)

« M i r i m O N
wszystkie wrażenia w kojącym mroku. Tylko sil­
niej musiałem trzymać się grzywy konia, ażeby 
nie spaść w szalonym galopie.

W obozie natychmiast zwołano wielką naradę. 
Dowiedzieliśmy się szczegółów wypadku. Wojow­
nicy szczepu Wron, właśnie z owej niespokojnej 
grupy Okotok, dokonali napadu ńa oddział stryja 
Huczącego Grzmota, gdy obozował wśród nodnó= 
ży Gór Skalistych. Pogłoski o ich wrogości nie 
były niestety wyssane z palca. Co ciekawsze, 
wśród Wron znajdowali się biali ludzie, przy* 
puszczalnie Ruxton i jego zgraja. Chodziło im 
o rabunek koni i powiodło im się nadspodzie­
wanie: wszystkie konie — a było ich przeszło 
sto — zdobyli z wyjątkiem jednego, na którym 
zjawił się u nas Rwący Potok.

W chwili uprowadzania koni nasi przebudzili 
się i uderzyli na Wrony. Daleko nie zaszli. Przy­
witał ich morderczy ogień z kilku strzelb była 
to zasadzka białych, którzy zna i dowali się w gru­
pie Wron. Kilku np<szych padło, reszta musiała 
się cofnąć, a tymczasem Wrony pod osłona geste* 
go wciąż ognia pośpiesznie zabrali konie. Zgi* 
nęło naszych czterech mężczyzn, jedna kob;eta 5 
Kosmate Orlątko. Jak zginął chłonczyk. nikt nie 
wie. Widocznie biegł w pośoiechu za końmi i 
wtenczas dostał kulę. Ukryci strzelcy w nocne1 
nomroce walili do każdego nasuwającego się pod 
lufę.

Nanad odbył sie przed dwoma dniami, o dobre 
sto kilometrów od naszego obozu. Stryj Huczacr 
Grzmot i jego ludzie, niezdolni ścigać z braku 
koni, zaleli obwarowane stanowisko. Aż do wy­
jazdu Rwrącego Potoka nikt ich nie napastował. 
Chodziło widać tylko o rabunek koni.

Narady naszej grupy nie trwały długo. Posta­
nowiono odbić łup i  dać Wronom nauczkę. Na

tychmiasfc zabrano się do zwijania obozu i już 
w dwie godziny później byliśmy w marszu. Ruch* 
liwość szczenów preryjnych budziła zawsze nie* 
pokój i zdziwienie wroga. Dzięki niej Indianie 
ci przez dziesiątki lat wojen mogli stawiać tak 
skuteczny onór re°Tilarnvm wolskom Stanów 
Zjednoczonych. Mieliśmy w obozie zgrzyb;ałvch 
starców, kruche niemowlęta i mnóstwo dobytku 
obok namiotów ze skóry bizonowei. Wszystko to 
umieszczono teraz na koniach lub na tak zwa­
nych „travois” , noszach, jednvm kora«ni przv- 
czenionvch do boków konia, drugim końcem clą- 
gnacvch sie no z;emi. ,Techallśmv nrzez cały wie* 
czór i  noc tak szybko, że o świcie łndiśmy u celu. 
Stryja i  jego ludz? zastaliśmy całych.

Znamienne dla delikatności uczuć było zacho­
wanie sie wodza kroczącej Duszy i czarownika 
Białego WBka w stosunku do stryja. Stiwjowi, 
który wszakże sam zerwał z nami i  zaw!n ił nięr 
szczęściu, nikt teraz wymówek r»«» czyn;ł. nawet 
słowem nie wsnominał o przeszłości. Wszysc© 
rozmawiali z n;m jak gdvbv wczoraj -zgodzi?« sie 
nożegnano. Stałem przy me>‘m deu w chwili w i­
tania sie brać;. Hucząc© Grzn^ot bvł zakłonota* 
uy, co nawet ja snostrzertoni. Podszedł nienew* 
•'vm krokiem do olca I u lał "o  mocno za ręce. 
taczał mówić ciszej n«ż zwykle:

— B"ła chmura nade mną. Sam ją  ściągnąłem 
na siebie... Uderzył piorun...

— Chmury, bracie — przerwał mu ojciec ła­
godzącym głosem — chmury w końcu za-wsze się 
rozwieją. Po nich nastaje pogodne niebo.

— Ale sżkoda, jaka wyrządził piorun, pozo­
staje: zdrowy, mały debczak złamany...

— Tego nie odmienimy, bracie. To los nas 
wszystkich. Na każdego z nas snadnie przezna­
czony mu niorun. Jeden dębczak złamany, ale 
obok stoją inne i rosną..

Pomimo, że bvłem wtedy mały. wiedziałe.m dob* 
rze. o kim mówili. Mówili o Kosmatym Orlątku. 
Miałem im za złe. że tak spokoinie prawili o 
iego śmierci, podczas pdv ja czułem, jakby mi 
ktoś zatrutą strzałę wbHał w pWś. O śmierci 
przyjaciela rozmawiać nie potrafiłbym za nic na 
świecie.

, <D. e, n.)

cznych nabieram ru tyny, ale
również poznaję kulisy w ie l­
kiego tenisa. A  ku lisy te są 
wielce charakterystyczne. Bo

tu  dużo mówić, przekona­
łam się w kró ‘ee ja k  wiele  
znanych tenisistów żyło po 
prostu tylko z tenisa, robiąc 
dobre interesy. Nazywali się 
oni amatorami, ale w  istocie 
byli zawodowcami. Nie jeden

nich podchu lub pod ja ­
kimś pretekstem pobierał w ie l 
kie sumy za grę.

Wezmę za przykład mistrza 
świata — Francuza Cocheta. 
Przybył on do Warszawy we 
wrześniu 1931 roku. Organiza­
torzy p rzy ję li go ja k  udziel­
nego księcia. Cochet zamiesz­
kał w  specjalnie zarezerwowa­
nym  apartamencie w  hotelu 
Polonia. Na dwie godziny 
przed jego startem odbył się 
na jego cześć obiad w gabine­
cie restauracji europejskiej, 
sfinansowany przez M iniste r­
stwo Spraw Zagranicznych-

Cochet najzupełniej lekcewn 
żył sobie przeciwników w ar­
szawskich i  w  czasie obiadu 
w yp ił sporo koniaków. Sądził,

odniesie zwycięstwo bez tru­
du. Tymczasem stało się ina ­
czej.

Francuz stanął do g ry prze­
ciwko Maksowi Stofrrow. Na 
trybunach zgromadziło się ok■ 
10.000 widzóu?, mimo bardzo 
drogich b iletów i  mimo że te­
go dnia startował w Warszawie 
sławny Nurm i. k tóry  biegał 
z Kusocińskim.

Wszyscy myśleli, że m istrz 
świata rozniesie Maksa. a tu  
tymczasem pierwszego seta 
Francuz wygrywa z najw ięk­
szym wysiłkiem  9:7. W drugim  
walka jeszcze bardzie j za­
ostrza się. Stolarow trzyma się 
wspaniale, d ług im i p iłkam i 
atakuje mistrza świata. Sensa­
cja! Stolarow wygrywa seta

7:5.
Jeszcze większe zdziwienie 

ogarnia k ilka  tysięcy widzów, 
gdy Stolarow zdobywa trze­
ciego seta 6:4. Cochet zielenie­
je, jest niezwykle zmęczony. 
Następuje m ały odpoczynek, a 
po n im  Cochet wygrywa czwar 
tego seta 6:1.

W p iątym  secie Stolarow 
stawia wszystko na jedną kar­
tę. gra z niesłychaną ambicją. 
Przy stanie 5:4 dla Stolarow«, 
osiaga on meczową piłkę. Na 
trybunach jak makiem zasiał. 
Cochet serwuje, Stolarow od­
powiada długa plasowaną p i ł­
ką, która pada na sam ko­
niec kortu, w  sam róg i  wy. 
raźnie dotyka lin ii. Cochet czy 
n i jakiś rozpaczliwy krok. "b y  
ią złapać, ale nadaremnie, nie  
jest w  stanie je j odbić. A 
więc triu m f, zwycięstwo nad 
mistrzem świata!

Na: w idowni entuzjazm, sły­
chać huragan braw. Oklaski 
Z"glns*ybi okrzyk sędziego l i ­
niowego, k ‘ó ry krzyknął .au t’“, 
uznaiac p iłkę  za złą. Temu 
młodemu człowiekowi po pro­
stu nie mogło sie zmieścić w 
ołowie, te  w ie lki C^che* m^re  
być pobity w •Warszawie W 
owe czasy cierpieliśmy n "  ia- 
k<ś dziwny i  niezdrowi> kom­
pleks niższości w  stosunku do 
sportowców za grań icrnv~h.
7nawało nam sie niesłusznie, 
że w>zy*+ko ea jest zachodnie 
musi bvć lensze

Gra toczy sie dalei. Obal te 
nssiśri mażą teraz w dpen*n- 
locum serie po 5 nemów. Nie- 
sf.etn SlNarow z -ł-m n ie  się 
psurbirznie. Już nie potra fi 
walczyć i  dwa gemy oddaje ła 
two.

d . c . * .

R edakcja — P lac H o łd a  P rask ie - 
go 8. T e le fo tm  S e k re ta ria t 44-9?, 
Sekre ta rz  odw ow tedzla lny 34-28, 
Dz. M 'e ts ' fi?-«*. r»z. •’•o-p . **-*o, 
S n orto w v 4B-66. Svgna łv  44-66, 
Red. nocna (no irodz. 201 43-84. 
O n ap -o U a m o i« * ,  p n u u  29), 
te l. fifi-33. Kolno*-»*'' zam ów ienia 
na nrp nn m  -»♦ • 4.«:n r  łp - * 'c m .)
n rzn tn rn tp  P P K  . . P - r t ” . 1. -»-**,
f i l -29, Na iron»« V.8IW oraz

rUnrówtr) nOcrtOWP.
Po4» Irfnr n a m M n r n m lm n t *  CO- 

rtzienn*» od godz. 12—13, sekre tarz 
red D lrrff od 11—12.

( Zak łady ( 
lam ay S8,

Gra flcae *.

t ń


